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Wystawa zdobnictwa 
ludowego.

Dzięki uprzejmości komitetu, odbieramy 
zaproszenie na otwarcie trzech nowych wy­
stawa w pałacu Sztuk Pięknych. Wchodzimy, 
co za tłum wszystkiego co tylko jest „select" 
w W arszawie. L iteratura i sztuka, arysto- 
kracya rodowa i finansowa, sprawozdawcy 
dziennikarscy i t. d. wszystko to tłoczy się 
przedewszystkiem w dwu wielkich salach 
Zachęty, gdzie święcą tryumfy Kossak i W y­
czółkowski. Krzyżują się zdania, zachwyty, 
wykrzykniki, Kossak zdobywa odrazu pu­
bliczność swoją barwą i rozmachem, budzi 
dawno zamierzchłe wspomnienia w tych tłu­
mach przekulturowanych, z których jednak 
niejeden miał dziada pod Somo-Sierrą, w Le- 
gjonach, lub gdzieś, na dalekich rozłogach 
walki o wolność.—Oto zakonnica opatrująca 
rękę szwoleżera przy szturmie W arszawy— 
oto ten niemal legendowy rycerz Floryan 

zary, co wolał życie, niż honor rycerski 
otrącić. To co nosi najwykwintniejsze suk- 
nie i posiada najczystszy nadsekwański akcent, 
gromadzi się w drugiej sali, przy przefiltro- 
wanych już kulturą Zachodnią płótnach W y- 
kfe ,° T Ŝ ^ ^ 0' za bajeczny koloryt! ja­
da —a te pejzażowe nastrojowe cu-
. ’ obrazy, podobno są rozchwytywane
1 rogiemi sumami płacone.

Tymczasem gromadka prawdziwych mi­
odników sztuki ludowej—tych co przez kilka 

miesięcy pracowicie gromadzili jej okruchy, 
y z nich ułożyć barw ną mozajkę i w sa­

nnach sztuki wystawić, krząta się jeszcze, 
ustawia okazy i objaśnia, powoli napływają- 
cyoh, widzów. Praw ie każdy co wchodzi zra- 
zu z pewnem niedowierzaniem zostaje n a­
stępnie olśniony, to co wydawało się jaskra- 
Wem ' surowem pojedyńczo, ułożone zręczną 
L  ^ ar^ystdw: pp. Trojanowskiego, Smnliń- 
s iego i panny Stankiewiczówny, tworzy 
prześlicznie sharmonizowaną całość, świad­
czącą o bujnej fantazyi i pomysłowości na­
szego ludu. T en  sam rozmach, k tóry  podzi­
wialiśmy przed chwilą w obrazach Kossaka, 
wcielony jest w drobne wycinanki, w zdo­

bienie najprostszych sprzętów domowych, to 
samo bogactwo barw  jaskrawych a z tern 
prostaczem  sharmonizowanych, które nam 
każą patrzeć na nasz lud jako na najpiękniej­
szy stafaż krajobrazu. I wszędzie ta  dusza 
polska jasna a pogodna, rozmiłowana w pięk­
nie i rozrzucająca skarby piękna całemi gar­
ściami. Czy to pod suknią człowieka najwyż­
szej kultury — artysty, czy pod szarą świtką 
chłopa. Idziemy dalej, ju tro  będzie katalog— 
dzisiaj prof. Kulwieć, p. Janowski, p. Irena 
Kosmowska nie żałują objaśnień. Oto Lubel­
skie, najbogatsza i bodaj najkulturalniejsza część 
kraju, zajęło największą salę opatrzoną gór- 
nem światłem. Oświetla ona wspaniały zbiór p. 
Brandta ze Smolenia starych ubiorów wło­
ściańskich;—nie musiało być tak źle w naszej 
starej Rzeczypospolitej, kiedy naw et ten po­
gardzony kmiotek, co orał ziemię, a orał „gdy 
wyruszał król na wojnę" ze zbrojnemi szyki 
szlachty, a rycerstw a, stroił się w takie al- 
tembasy wzorzyste. Sukmany ze złotymi ga­
lonami, toż to  prawie senatorski strój—a ka­
baty niewiast włościanek grodeturowe w kwia­
ty, godne córek kasztelańskich. Szkoda tylko 
że Krakowskie nie pokwapiło się także aby 
przysłać swoje stroje, parę zaledwie dało 
okazów, które słabe mogą dać pojęcie o ma­
lowniczych ubiorach tamtejszego ludu, o jego 
barwnych sukmanach jedwabiami szytych — 
ani jednej naw et czapki z pióropuszem z pa­
wich piór — uwiecznionej w W yspiańskiego 
W eselu — i tym razem Jasiek ją  gdzieś zgu­
bił... Przejdźmy jednak do tych okazów, któ­
rych wystawa dostarcza w obfitości. Oto 
śliczne stroiki panny młodej z Lubelskiego po­
wiat biłgorajski, i rózgi weselne, którymi 
drużbowie poprzedzają korowody. Charakte­
rystyczne pasy skórzane wystawione przez 
dr. Puławskiego i Malewskiego z Muzeum 
Nałęczowskiego, malownicze sukmany o wy­
szytych wzorach i czółko dziewczyny pełne 
różnobarwnych wstążek. Dzbany gliniane, 
zabawki, pisanki i t. d.—odwracamy się w in ­
ną stronę—to Mazowsze, Podlasie i Kurpie. 
Śliczne okazy ludowej ceramiki, kilimki Ma- 
ciejowickie, w yrabiane w szkole tkackiej ks. 
Pleszczyńskiego, piękny strój podlasianki 
z Koroszczyna, pająk z okolic W łodawy.

W  ogóle tych pająków wielka obfitość — ro ­
bione są ze słomy zdobnej różno kolorowymi 
papierkami—niektóre z nich jako motyw zdo­
bniczy swojski, mogłyby być użyte do żyran­
doli i zastąpić szablon berliński, zdobiący 
częstokroć miejskie salony. Strój kobiecy 
z Grotowic z pod Rawy, piękne stroje z P iotr­
kowskiego — i najbliższego nas W ilanowa, 
gdzie chłop-fermer zamożny i oświecony nie 
wyzbywa się swego odwiecznego ubioru i jest 
takim, jak  za króla Jana. Jako okazy własno­
ręcznego artystycznego zdobnictwa są nie­
zmiernie ciekawe skrzynie malowane, stano­
wiące posag dziewczyny, o której śpiewa pio­
senka „skrzynia malowana, dziewczyna ko­
chana!"

Zbliżamy się do clou wystawy, jest nim 
orginalne wnętrze chaty w Księstwie Po- 
znańskiem, królują tam: gorliwe zbieraczki 
okazów sztuki ludowej: d-rowa Chmielińska 
i ks. Niemira. W szystko zgromadzono, co 
tylko włościanin z tamtych stron uważa za 
ozdobę swoich ścian i sprzętów i co sam 
wraz z rodziną wykonuje, stoi więc-łóżko 
z piętrzącemi się pierzynami, zdobnemi w haf­
ty —tradycyjny kołowrotek i kołyska struga­
na, na ścianach obrazy,—a pomiędzy nimi 
ani ka wałeczka wolnego miejsca. W szystkie 
wypełniła pracowita, a zręczna ręka dziew­
czyny, co wziąwszy nożyczki i kawałek ko­
lorowego papieru, cudów z nimi dokazuje. 
Nożyczki szybko idą za twórcą i z pod ręki 
dziewczyny wykwitają kwiaty bezwiednie 
stylizowane, podobizny ptaków i zwierząt, 
wreszcie całe korowody weselne, całe obra­
zy z życia. Tu przędzie kobieta na koło­
wrotku, tam karmi dziecię—tu chłopiec za­
leca się do dziewczyny,—a wszystko wyko­
nane z drobnych skrawków papieru. Oto 
pędzi kareta dziedzica zaprzężona w czwór­
kę koni, co za rozmach!—konie jak żywe, 
żywo widać utkwiły w wyobraźni dziew­
czyny.

Obok cały stolik ślicznych sprzęcików, 
cacek prawdziwych, które dziś już nieżyjąca 
kobieta wiejska z pod Łowicza, Lebiodowa, 
wyrabiała w czasie długiej choroby. M aja­
czyły jej się jakieś barwy dalekiego hory­
zontu, do którego jej duch miał wkrótce ule-
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cieć, dużo złota i szafiru i z papierków tw o­
rzyła wzory o czystych liniach, pełne prze­
dziwnych kombinacyi. Zdobiła niemi taki 
pow szedni przedmiot jak jajko, przekształcając 
go odpowiednimi dodatkami i tworząc arty­
styczne dzbanuszki, jakby z filigranowej 
serwskiej porcelany.

Ładny jest stojący opodal model chaty 
kujawskiej i malowane sprzęty z tych okolic. 
Suwalskie, dzięki zbiorom p. Aufszlaga jest 
bardzo obficie reprezentowane. Stroje tu
0 w iele mniej barwne, poważniejsze, zgodne 
ze skupioną naturą litwina, zwraca uwagę 
pełny strój panny młodej i „Pakałka" ze zło­
tego galonu, strój na głow ę noszony przez 
dziewczęta. Z tej m iejscowości, nadesłano
1 strój mazurski ze wsi Stara Buda. Z suwal­
skiego krok tylko na Litwę i Ruś. Okazy 
ztamtąd znakomicie wpłynęły na upiększe­
nie w ystaw y. Wspaniałe kilimy ze zbiorów  
hr. Adamowej Krasińskiej, Ceramika W ołyń­
ska, W zory haftów na koszule z Podola, pa­
sy i całe kostyum y ludowe w yszywane  
w oryginalne i barwne wzory. Nawet z pod 
Lwowa znalazła się świtka rusińska hafto­
wana, a z Tatr strój góralski.

A rtyści nie mogą oczu oderwać od ki­
limów, znajdując w nich te same m otywy, 
które nas tak zachwycają w staro-włoskich  
gobelinach—nie naśladowane jednak, tylko 
samorzutne, powstałe w duszy naszego ludu, 
jako zaczyn prawdziwej sztuki, która rozkwi­
tła tak św ietn ie pod słońcem Południa, a u nas 
znaleźć sobie nie mogła odpow iedniego grun­
tu do rozwoju.

Galicya, prócz wyżej wspomnianych  
strojów, nadesłała także kilka okazów sztuki 
podhalańskiej i dużo przedmiotów codzien­
nego użytku barwnie ozdobionych, ze w szy ­
stkich okolic; jedną z najpiękniejszych jest 
skrzynka malowana krakowska, wystawiona  
przez p. Bisiera.

Chętnych, których nie zadowolni ten  
pobieżny rzut oka na wystaw ę, zachęcamy 
najgoręcej aby ją zwiedzili i poznali; cywi- 
lizacya nasza o tyle będzie miała wartość, 
o ile nie będzie naśladowała obcych wzorów, 
lecz we wszystkich objawach twórczości 
oprze się na motywach swojskich—zaczerp­
nie z tego w iecznie św ieżego i odradzającego 
źródła, jakim jest pieśń i sztuka ludowa. Tak 
pojmował zadanie swoje Szopen, tak najzna­
komitsi nasi artyści malarze, którzy wsławili 
się wśród obcych, rodzimą i szczerą sztuką 
polską. Tygodnik ze swej strony urządzi 
ankietę, w celu zbadania w ytw órczości ludo­
wej w drobnym przemyśle, który zawsze pe­
wne piętno artyzmu na sobie nosi, i jej w y­
niki przedstawi swoim  czytelniczkom.

Z D R O W E  MYŚLI
Jeśli tobie będzie w domu dobrze, bę­

dzie w nim dobrze napew no wszystkim do­
koła ciebie. W ięc bez obrazy etyki, możesz 
sobie pozwolić pod tym względem  na najda- 
ej sięgający egoizm.

WIKTOR GOMULICKI.

Na rozłogach białoruskich.
S z k ic  p o w ie śc io w y .

1 0 )

Po wargach pani Szastalskiej p rze­
leciał uśmiech ironiczny.

— Jakto?—słodziuchno wycedziła— 
to kochana pani nie wie? Przecie ten 
Cyrański od dwóch lat siedzi w krymi­
nale. A  jak  zbrzydł! Lysy  jak  kolano, 
brodzisko do pół pasa...

— W  kryminale? .. Cyrański?...— 
różnymi tonami okazało zdziwienie kilka 
osób, które wprawdzie  nigdy o Cyrań- 
skim nie słyszały, ale na które wyraz 
„kryminał“ podziałał elektryzująco.

Pani Szastalska cedziła miodowo:
— Osadzono go w kryminale za 

kradzież z włamaniem. I nigdy nie zga­
dlibyście państwo: kogo okradł? Oto 
rodzoną matkę, staruszkę sparaliżowaną, 
k tó ra  życiem to przypłaciła.

Okrzjdti zgrozy podniosły się z naj­
bardziej nawet połamanych krzeseł i fo­
teli.

Dama z wązkiemi w argam i ciągnęła 
dalej swój „przegląd literacki'1.

— Zeszłego lata bawiłam w K on­
stancinie pod  W arszaw ą. W  sąsiedztwie 
mojem mieszkała jedna... taka, (mrugnę­
ła znacząco oczami)... którą... opieko­
wał się pewien warszaw ski przem y­
słowiec. W yobraźcie  sobie państwo, j e ­
dnego wieczoru, przyjeżdża do tej osóbki, 
kto?— poeta  Dziurdzik, człowiek żonaty, 
ojciec dziewięciorga dzieci. A w  godzinę 
potem, zjawia się u osóbki kto?-—prze­
mysłowiec... Scena! P o e ta  dostaje uczci­
wie po buzi, i ze spuchniętą twarzą, 
z podniesionym kołnierzem, opuszcza 
pośpiesznie Konstancin. Sądzicie pań­
stwo, że to koniec? Bynajmniej! W  kilka 
dni później, Dziurdzik spotyka się z prze­
mysłowcem w najruchliwszym punkcie 
Konstancina. I cóż?—W  oczach kilkudzie­
sięciu letników, wiedzących o wszyst- 
liiem, w  objęcia mu się rzuca i —„z d u ­
beltów ki"  go całuje.

— Jaki b rak  ambicyi!.. Jaki bez ­
wstyd!..— oburzyło się towarzystwo.

„P rzegląd" ciągnął się jeszcze długo. 
Zdaw ało  się, że dama z kociemi oczyma 
i wargami wązkiemi, układa jak ąś  kroni­
kę skandaliczną wszystkich wybitnych 
pisarzów, uczonych i artystów. Nie 
przepuściła żadnemu. W edług, niej X. 
szerzyciel idei ugodowych, otrzymywał 
zasiłki ze źródła  dwuznacznego, k tóre 
jej dobrze je s t  wiadome; Y. zamykał się 
co noc z w ielką butlą spirytusu, a n a ­

zajutrz znajdowano butlę pustą, jego zaś 
nieprzytomnego; Z. sam wprawdzie  nie 
kradł, ale miał syna złodzieja; Ż. sp rze ­
dał pewnemu wydaw cy cudze dzieło za 
swoje, i ma o to sprawę, która „pachnie 
więzieniem"; Z. u trzym ywany jest przez 
żydów i dla tego głosuje zawsze za zgo­
dą z nimi..

Głos damy, piernikowo słodki i są­
czący się wolnym, monotonnie szemrzą­
cym strumykiem, oddziałał na słuchaczów 
usypiająco. Jedni na dobre zasnęli, inni 
naprzemian to zasypiali, to budzili się— 
nikt już prawie „sensacyjnych" opowieści 
nie słuchał.

Ale treść opowieści usposobiła  lite­
racko , Oljeńka". Chłopiec-fenomen nagle, 
na cały głos, zawołał:

— Mamuuu! Czy Kondratowicz i Lje- 
nartowicz to toż samo?...

Pani Św irska lekko syna zgromiła:
— Roztargniony jesteś, duszko. Mó­

wiłam ci już, że Kondratowicz to W ła ­
dysław  Syrokomla...

— Eee!.. kto by tam spamiętał! 
Zresztą wielkie poety żyli tylko za Jeka- 
teryny  Wielkiej. O t naprzykład: Grybo- 
jedow, co napisał „Bachczysarajskij Fon- 
tan“ , albo Łom onosow, co zrobił „Ludm i­
łę", albo Tołstoj, Batiuszkow, Dierżawin...

Mirskiego zaciekawił fenomenalny 
młodzianek. Z krzesłem  się doń przy­
sunął, i zapytał: czem myśli zostać?

— Co i gadać! — oświadczył m ło­
dzian w sposób  wielce stanowczy.—Inży- 
ńjerowi najljepiej, tak  inżyńjerem będę. 
Inżyńjer stroi koleje, podjazdy, winno- 
kurne zaw ody—jem u rubli tysięcy pięć­
dziesiąt, albo więcej w rok  dadzą... 
I do Imperyi po jadę—tam życie! Czap­
kę nosisz z gwiazdką, czyn masz w y ­
soki, w kieszeni czerwońce — wszyscy 
tobie w pas kłaniają...

Matka w pa tryw ała  się w ukochane 
dziecię z zachwytem; goście potakiwali, 
kiwając rytmicznie głowami, które chyli­
ły się coraz niżej, snem obciążone.

Szytokryto, z pokornym, faryzejskim 
uśmiechem, szeptał Mirskiemu uwagi 
zjadliwe.

Mirski milczał i posępniał.

VII.

Hurwicze, do których Mirski podą­
żał, zamykając na nich poczet swych 
krew nych z linii m acierzystej—tworzyli 
na Białej Rusi jakby  osadę cudzoziemską.

W  ich dziedzicznych Pierepałachach 
słyszało się doskonałą francuzczyznę, 
naprzemian ze złym, pokaleczonym, j ę ­
zykiem polskim. W  salonie leżały ilu- 
s tracye francuskie obok świeżych nume-
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rów paryskiego Matin. Gospodarstwo 
więcej wiedzieli o Dumasie, Zoli, Mae- 
terlincku, niż o Kraszewskim, Orzeszko­
wej, Reymoncie; więcej ich też obcho­
dziła polityka rza.du francuskiego w Afry­
ce, niż przedstawicielstwo Litwy i Białej 
Rusi w Dumie petersburskiej

Powody tego były smutne i po­
ważne.

Mirski nigdy nie mógł rozwikłać 
węzłów heraldycznych, wiążących go 
z Hurwiczami. Wystarczało mu, że ich 
panna Tur-Turzanka na liście krewnych 
zamieściła. Poza tem słyszał od ojca, 
że Hurwicze byli dobrzy patryoci, i dużo 
za ,,sprawę" wycierpieli.

Punkt ostatni nie mógł się odnosić 
do Hurwiczów, w obecnej chwili Piere- 
pałachy zamieszkujących. Byli to ludzie 
młodzi, niedawno ślubem małżeńskim 
złączeni, przy których bawiła matka pa­
na młodego. Pani domu, choć pochodzą­
ca z Warszawy, znaczną część życia 
spędziła w Paryżu; mąż jej i teściowa 
przed kilku laty zaledwie na Białą Ruś 
z Paryża przybyli.

Hurwicz ożenił się z Hurwiczanką, 
gdyż należało do tradycyi tego rodu, że 
małżeństwo zespalało najczęściej różne 
jego linie.

Dziad obecnego właściciela Piere- 
pałachów w roku 1831 emigrował do 
Erancyi. Przed opuszczeniem kraju, prze­
pisał swą wieś na imię krewnego, tegoż 
samego nazwiska. W  Paryżu, wbrew 
tradycyi, ożenił się z Francuzką, i dzieci 
swe na zupełnych Francuzów wy­
chował.

W  roku 1863, właściciel Pierepała- 
chów z drugiego już pokolenia, zaciąga­
jąc się do szeregów powstańczych i oba­
wiając się konfiskaty majątku, uczynił 
właścicielem jego de jure  innego krewnia­
ka- Po doznanem, wraz z innymi, roz­
czarowaniu, wyruszył i on do Paryża, 
skąd nie miał już powrócić. W  Paryżu, 
Hurwicz, Polak białoruski, odnalazł Hur- 
wiczankę, Francuzkę, siostrę swą stry 
jeczną, i ożenił się z nią.

d a  właśnie madame Hurwicz prze- 
ywała obecnie w Pierepałachach, jakc 

ńiatka ich właściciela.
Hurwicz emigrant utrzymywał się 

, 1 Paryżu z tego, co przysyłał mu z kraju 
rewniak, zarządzający jego majątkiem, 
rzesyłki przewyższały dochód, i po 

Pewnym czasie nominalny posiadacz Pie- 
repałachów stał się ich posiadaczem 

czywistym. Był to zaś bezżennik, 
człowiek skąpy 1 wyrachowany.!

Em igrant z żoną i dziećmi wpadł 
w riędzę, która mu zgon przyśpieszyła.

W dow a i s ieroty  przechodzić musieli 
tw ardą  szkołę życia, a odwołując się 
nadaremnie do Hurwiczów litewskich, 
gotowi byli wynarodowić się zupełnie, 
bodajby  nawet z zatraceniem nazwiska 
rodowego.

T  ymczasem właściciel Pierepałachó w 
umiera i zapisuje swą wieś w dwóch 
rówmych częściach: siostrzeńcowi z P a ­
ryża i siostrzenicy z W arszaw y. P ie rw ­
szemu wszakże stawia za warunek, aby, 
przed  objęciem własności, nauczył się 
mówić językiem ojczystym.

S tą d —now e małżeństwo Hurwicza 
z Hurwiczanką; s tąd—w samem sercu 
Białej Rusi dwór, w którym królowały: 
mowa francuska lichą polszczyną p rze ­
platana, francuska literatura  i francuskie 
obyczaje.

Jednak, zaraz na wstępie do Piere- 
pałachów przekonać się mógł Mirski, że 
pan, czy pani domu, zdążyli przyswoić 
sobie pewne zasadnicze formy gościnno­
ści miejscowej. Pierwszy posiłek, jaki 
przed  nim zastawiono, składał się z w ę­
dliny litewskiej, kwaśnego mleka i su­
charków domowej roboty...

(c. d. ii.).

J u b i l e u s z  P au liny  K i ic z a l s k i s j -R e in s c t im i l .
O D E Z W A .

Jesteśm y w przededniu uroczystej chwi­
li uczczenia 30-lecia społecznej pracy Pauliny 
Kuczalskiej-Reinschmit dla idei rów noupra­
wnienia kobiety, polskiej-pionierki ruchu w y­
zwoleńczego, Redaktorki „Steru", przewodni­
czącej Związku rów noupraw nienia Kobiet 
Polskich.

W  uznaniu Jej zasług Komitet Jubile­
uszowy organizuje obchód, dla oddania hoł­
du Jubilatce i zapoznania uczestników z roz­
wojem umiłowanej przez Nią idei, na tle 
najżywotniejszych zagadnień ruchu kobiece­
go ostatniej doby.

Nakładem komitetu wyjdzie zeszyt Ju ­
bileuszowy „Steru", w którym zamieszczone 
będą wszystkie prace, w tym celu nadesłane.

Miarą dojrzałości ideowego ruchu jest 
cześć dla jego przywódców.

T ą myślą wiedziony Komitet Jubileu­
szowy zwraca się do społeczeństwa któremu 
nie obcą jest 30-0 letnia praca społeczna 
i kulturalna Pauliny Kuczalskiej, do społe­
czeństwa, któremu drogą jest idea wyzwo­
lenia kobiety polskiej—by poparło usiłowania 
nasze licznym współuczestnictwem w Obcho­
dzie Jubileuszu zasłużonej działaczki, a także 
i przez nadsyłanie prac do pamiątkowego 
zeszytu.

W ierząc głęboko w odzew szeroki dla 
sprawy, której źródłem jest miłość i prawda, 
prosim y nadsyłać wszelkie prace, oraz zgła­
szać sie po kartv wstępujdo osób niżej pod­

pisanych, lub Sekretaryatu Komitetu Jubileu­
szowego.

Komitet Jubileuszowy:
T eresa Lubińska (Nowowiejska 19)
Dr. Budzińska-Tylicka (Widok 21) 
Aniela Szyc (Żórawia 28)
Róża C etnerszw er (Leszno 22)
Józefa G ebethner (Chmielna 18)
Marya Iżycka (Krucza 44)
S ekretaryat Komitetu Jubileuszowego: 
Biuro Związku Rów. Kob. Pol.

Nowy Świat 4. tel. 153-04 Rom ana Pachucka

Z działalności kobiet 
polek w Kijowie.

Dnia 26 Stycznia st. st. odbyło się wal­
ne posiedzenie koła kobiet Polek w sali 
„Ogniwa" w Kijowie. Dokonane zostały wy­
bory do zarządu i do komisyi rewizyjnej. 
W ybrane zostały następujące panie: Do za­
rządu pp. Bernatowiczowa, Czachórska, Do­
browolska, Knollowa, Komornicka, K ernto- 
pfowa, Kulikowska, Potocka, hr. Tyszkiewi- 
czowa i Zukiewiczowa. Na zastąpczynie pp. 
Fryczowa, Fedorenkowa, Gawińska, Knothe, 
Taraszkiewiczowa. Do komisyi rewizyjnej 
pp. Jakuszewska, von Ziegernkorn, Bajkow- 
ska i Ryttlowa. Prezeską koła jest p. Knol­
lowa. Koło miało ze składek członkow-skich 
z wieczoru p. n. „Bajki i baśnie", z herbatek 
urządzonych razem 7393 dochodu po dzień 
i-go Listopada 1910 i prowadziło następują­
ce sekcye: Samokształcenia, sekcyę kultury 
ludu miejskiego, pedagogiczną, ekonomiczną 
i sekcyę miejską. Z powodu braku fundu­
szów zamknięto tanią kuchnię, większość 
pań jednak postanowiła dopomódz do dal­
szego jej prowadzenia.

Na bieżący rok budżet proponowany 
jest na sumę 19,900 rs., z wniosków poda­
nych przyjęto projekt powołania do życia 
nowej instytucyi, mianowicie wspólnych mie­
szkań dla pracujących dziewcząt czyli Bursy.

Kijowski oddział Ochrony kobiet urzą­
dza wentę na korzyść swoich celów — odbę­
dzie się ona w lokalu kawiarni Cafe Palace, 
w kinem atografie podczas jej trw ania będą 
dem onstrow ane różne sceny z ruchu kobie­
cego, jak pochód sufrażystek, strejk mody- 
stek i t. p.

Na corocznym kiermaszu na korzyść 
kijowskiego katolickiego Tow. Dobroczyn­
ności, pomiędzy zwykłemi szablonowemi kio­
skami, stanie nowość: pawilon sztuki lu­
dowej. Rok bieżący dziwnie obfituje w wy­
stawy tego typu, prócz warszawskiej, która 
mówiąc nawiasem, niezm iernie jest bo­
gata i inresująca, Lwów urządza pod­
halańską , Kijów więc nie chcąc pozostać 
w tyle, na  kiermaszu chociaż gromadzi oka­
zy sztuki ludowej. W  pawilonie będą wysta­
wione przedmioty zebrane we wszystkich 
ziemiach polskich, jest to więc próba przed­
stawienia całokształtu artyzmu ludowego pol­
skiego publiczności kresowej. K.
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Pośrednictwo w pracy 
kobiet.

C zw arty  kongres m iędzynarodow y 
w spraw ie  w alki z handlarzam i żywym to ­
w arem , obradujący w M adrycie, pow ziął 
w ażne uchw ały względem  pośredn ictw a p ra ­
cy kobiet. M ianow icie zw raca się on do 
władz, aby ogran iczyły  liczbę biur, uw ażają­
cych w yszukanie pracy kobietom  za o peracyą  
handlow ą, ułatwiły zaś przez poparcie m o­
ra ln e  i finansow e działalność o rganizacyi fi­
lan trop ijnych , zaw odow ych lub państw ow ych, 
k tó rych  pośrednictw o będzie zupełne pew ne 
i bezin teresow ne. N ależy określić minimum 
wieku, poniżej k tórego dziew czyna nie 
może otrzym ać pracy  przez pośrednictw o 
biura; dążyć do zaw ieran ia  kontrak tów  p i­
śm iennych, zgodnie z ta ry fą  płacy, określoną 
p rzez w ładze, k tóre  rozciągną kontro lę  nie- 
ty lko  nad  pośredn ic tw em , lecz i n ad  wyko­
naniem  kon trak tu . P ow in n y  w tym  celu ko­
rzystać  ze spółudziału stow arzyszeń, opieku­
jących się młodemi pracow nicam i.

U nas is tn ie je  legion biur w yszukują­
cych p racę kobietom , lecz dążeniem  ich jest 
jed y n ie  osiągnięcie zysku przez liczne i szyb­
kie obro ty ; przez to n ie  m ogą dbać o p raco ­
w nice, n ie  troszczą się o poznanie p raco ­
daw ców , n ie  m ają bowiem  n a  to ani czasu, 
an i stosunków . W  sferze pośredn ic tw a pracy  
in te ligen tnej znajdujem y w iele osób, godnych 
zaufania, ale podstaw ą istn ien ia  tych biur 
jest w ysokie opodatkow anie skrom nie p łatnej 
pracy kobiet in te ligen tnych . W  sferze p racy  
ręcznej, (gospodarstw o dom owe, kuchenne, 
szycie, opieka nad  dziećmi), stosunki nasze 
przedstaw iają  is tny  chaos, skutkiem  czego n a j­
mniej połow a p racodaw czyń  w kraju jest n ie ­
zadow olona ze swoich pracow nic i odw rotn ie . 
Najw ięcej zarab ia ją  na  tern k an to ry  stręczeń .

Na ostatnim  kongresie tow arzyst w ochro­
ny  kob ie t w Bazylei, (była n a  nim także d e ­
legatka  w arszaw ska), w skazano radę  n a  to. 
D elegat angielski zw rócił uw agę n a  n ied o sta ­
teczne  p rzygo tow anie  zaw odow e dziew cząt, 
p rzybyw ających z k o n ty n en tu  za służbą do 
A nglii i radził, ażeby szkoły dla służących 
istn iejące przy  tow arzystw ach ochrony  ko­
biet, w ydaw ały  swoim uczennicom  dyplom y, 
dzięki k tórym  m ogłyby łatw iej znaleźć m iejsce.

T ow arzystw o  chrony  kobiet w W arsza ­
wie oraz tow arzystw a na  p row incy i usiłują 
w prow adzić bezpłatne pośredn ic tw o  pracy,' 
należałoby w  tym  kierunku poprzeć pożyteczną 
ich działalność, a zniknie lichw iarski podatek, 
op łacany  przez kobiety za w yszukanie im 
zajęcia.

Echa muzyczne.
H eroldow ie ruchliwej sekcyi muzyki 

zbioro-wej, p rzy  T o w. M uzycznem  otrąbili 
w swoim czasie, na  przekór swej dewizie, 
T urn iej solow ych popisów  śpiewaczych.

Jak ą  m iała być racy a  tego  zw ołania, 
n ie  w yrażono jasno .

Z daw ało-by się, że, aby ziścić p rak tycz­
ny  cel T urn ieju , zgłosić się byli w inn i ad ep ­
ci sztuki już po studyach skończonych, aby  
się dać poznać szerszem u aeropagow i, k tóry  
by mógł w ydać sąd stanow czy o w artości 
ich głosów  i talentów ; albo artyści, którzy 
n ig d y  n ie m ieli sposobności śpiew ać w kraju 
i niem ający tu innego  pola do zw rócenia 
uw agi na użyteczność sw ego dorobku a r ty ­
stycznego, albo też... am atorow ie solo. Tak, 
czy inaczej, stało się jednak  że w końcu lu­
tego  w sali Muzeum Przem ysłu i R o ln ictw a 
s tanęło  do apelu wielu pow ołanych, mniej 
w ybranych , w szyscy w m askach, n iek tórzy  
z uchyloną p rzy łb icą .

W yróżn ili się zaszczytnie, rokując p rz y ­
szłość artystyczną, obdarzeni złotem i żetonam i.

„M ary N over“ so p ran  liryczny, (merzo- 
c a ra tte re  w edług w łoskiego term inu). Głos 
dobrze wyszkolony, o miłem brzm ieniu, skali 
w yjątkow o rozległej i bardzo dobrej kolo­
raturze.

T a le n t zrów now ażony, pełen  spokojnej 
sw obody w in terpetacy i.

„C hryzantem a" głęboki, pięknego brzm ie­
nia, w yrobiony  m ezzo-sopran . T a le n t sk ła­
n ia jący  się do k a rje ry  lirycznej estradow ej.

„Josephine L abergere" , bogaty , czysty 
sop ran  uw ydatn iający  w yraźn ie  tem peram ent 
i „ruch" sceniczny . G łos obdarzony od n a ­
tu ry  pięknem  m ezzo-voce i opanow aniem  
w ykonania, — a w szystkie trzy  pan ie  odzna­
czają się w ielką m uzykalnością i dystynkcyą,

„H arfa" bary ton  o szlachetnym  dźw ię­
ku, dobrej szkole, m uzykalności i... e legancyi.

„W iniecka" so p ran  o dużej skali, i „Gryf"
bas.

S reb rn e  żetony zachęty  otrzymali: ten o r 
„Lubicz", bary ton iści „M albor" i „W elter" 
i bas „L asota". Chw ała zwycięzcom!

M. S . K.

Z tygodnia na tydzień.
Z akończył się karnaw ał, tego  roku dłu­

gi, huczny, s tro jn y  i w esoły. Z arobiło  na 
nim m nóstw o ludzi i w iele insty tucy i.

G łos jakiś zjadliwy w trąca mi w pisanie 
m oje szept:

— Przedew szystk iem  insty tucya  zw ana 
lom bardem .

Z apew nie, ale nie tylko ona. Mamy 
p a rę  setek  innych, żyjących niby p taki na  
gałęzi tern co dzień przyniesie, a bardziej od 
p taków  nieszczęśliw ych, bo nie m ających w ła­
snych  gniazd, na tom iast pełno  trosk. P o ­
w staw ały  te  insty tucye: dob roczynne, spo ­
łeczne, kulturalne, w dniach, ośw ieconych

jask raw o  krótkim  ogniem  słom ianego zapału 
roznieconym  przez ag itacye jakiejś jednostk i, 
energ iczn iejsze i życzliwe artykuły  p rasy , 
łakomej n a  aktualność. P ow stała  in sty tu cy a , 
b rała  na  siebie różne zadania  i rozm aite 
zobow iązania, poczynała  sw oją robotą ,—nie­
zaw odnie piękną, zacną, potrzebną, często ko­
n ieczną.—I po pew nym  czasie w szystko to 
osiadało na  lodzie. E nerg ia  in icy a to ra  w y­
czerpyw ała się albo kruszyła wobec rosnących  
przeszkód; prasa n ie m ogła zanadto  często 
polecać uw adze ogółu jednej jak iejś in s ty tu ­
cyi, bo to by było ze szkodą tych innych. 
C złonkow ie przestaw ali płacić składkę. I oto 
insty tucya  w stępuje rychło w okres w egeta- 
cyi i pow olnego zam ierania.

Jeden  bal udany, jed n e  tysiąc rubli 
zebrane  przez tan iec  n a  p racę  społeczną, już 
ocala jakieś stow arzyszenie od zaguby. P rzy ­
najm niej na  rok jeden.

I klubom naszym , i resursom  i muzeom, 
i tym  szczęśliwszym  stow arzyszeniom , które 
mają w łasne gniazdo w postaci domu, bale nie 
mniej są po trzebne. T e  domy stow arzyszeń 
naszych  mają w iększą lub m niejszą salę do 
zebrań, k tóra  musi zarab iać na  tow arzystw o, 
musi dochody przynosić, aby rachunki roczne, 
jakoś w iązały się bez sm utnej przerw y, zw a­
nej deficytem. Jeżeli uda się salę w ynająć 
w ciągu karnaw ału  na  szereg  bali, działalność 
s tow arzyszen ia  staje się ożyw ioną i in te n ­
syw ną przez cały rok.

Oto jak  życie w spółczesne kom plikuje 
się n iezm iern ie, jak  rob i z zabaw y nić barw ­
n ą w tk an in ie  społecznego  życia, nić nie 
tylko w p la taną  dla koloru i dekoracyi, lecz 
i dla mocy tkaniny, i dla podtrzym ania jej 
spójności i użyteczności.

N ie lekcew ażm y w ięc karnaw ału.
J e s t  to użyteczny sługa społeczeństw a, 

choć i zasługuje n ieraz na  napom nienia 
i wym ówki.

Z resz tą  sala balow a n ie  tylko je s t m iej­
scem do popisan ia się ze stro jam i i w dzię­
kam i pań; nie tylko daje możność okazania 
talentu  w nogach u panów . Czasem  daje oka- 
zyę do bohaterstw a. T ak  je s t bohaterstw a! 
P ew ien  m łodzian w yw ichnął na w rotn isku  
ręk ę  w p rzeddzień  balu publicznego, na k tó­
rym  miał p row adzić  tańce. T o  nieszczęście 
bynajm niej n ie  pow aliło go na łoże boleści, 
an i z ust jego  n ie  w ydobyw ało  hiobow ych 
narzekań . Zrobił n a rad ę  z chirurgiem , zro­
bił n a rad ę  z krawcem . I p rzyszedł na  bal 
z ręką obandażow aną zręcznie i jeszcze z rę ­
czniej uk ry tą  pod frakiem , ledw ie, że trochę 
mniej dobrze leżącym. I tańczył do rana. 
I prow adził ko ty liona i m azura.

J e s t  to  objaw  dzielności, k tóry  należy 
nagrodzić  co najm niej sym patycznym  uśm ie­
chem, n iezależn ie  od orderów  kotylionow ych, 
którem i n iezaw odnie  zasypano  h a rto w n eg o  
tancerza. P anow ać  nad  „podłem  ciałem ", to 
w każdej okoliczności ma sw oją edukacy jną  
w artość.

... Jeszcze w spom nienia karnaw ałow e. 
Z am ierają  one z nastan iem  w ielkiego postu 
pow oli i w rozm ow ach  tow arzyskich brzm ią
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jeszcze gęstemi, choć coraz to cichszemi echa- groźniejsza, bardziej niszcząca, im niżej cie zaniedbanie oświaty wśród warstw naj-
mi. W  salonach arystokratycznych wspomina spada. liczniejszych i najuboższych naszego miasta
się o świetnych balach, jakie tego roku wy- Rozmyślnemu marnotrawcy na wjż- p. Roeslerowa utworzyła „fundacyę szkolną
dał hr. Józef Potocki, hr. Michał Sobański szych szczeblach drabiny, spadającej od ko- im. Józefa i Marji Roeslerów", przeznacza-
i bar. Leopold Kronenberg. W  sferach in- pyt złotego cielca, odpowiada życie nad stan jąc na założenie w dzielnicy wolskiej szkoły
teligencyi miejskiej szepce się o balach 
„śnieżnych", „fijołkowych", „bluszczowych", 
„zielonych". W  skromnych pokoikach stu­
denckich i panieńskich przechowywane są 
karneciki balowe i drobne pamiątki; kwiaty, 
wstążki, jako świadki: jedne radośnie przypo­
minające o obudzonych nadziejach, których 
życie jeszcze nie zdążyło stratować, inne 
smętnie odświeżające bolesną omyłkę serca.

Są jeszcze i innego rodzaju smutki po- 
karnawałowe.

T e  mają postać drapieżną—rachunków 
do zapłacenia.

Ojcowie i mężowie narzekają na jedną 
pozycyę karnawałową, wydzierającą się po 
nad inne: koszta strojów pań naszych.

Jest to rzecz niepokojąca doprawdy. 
Zbytek, rafinujący się obecnie coraz to bar­
dziej: znalazł w stroju kobiecym jakby zie­
mię obiecaną, ziemię wolności bezgranicz­
nej, na której wyprawia, co mu się tylko 
podoba. Konkurencya modniarzy paryskich, 
przepisujących prawa całemu światu, wpro­
wadziła kwestye kobiecego stroju w dziedzi­
nę jakichś orgii, które już obecnie graniczą 
z dzikiem barbarzyństwem, ponieważ nie 
mniej od niego zajmują cywilizowane spo­
łeczeństwo.

Nie idzie już o odświeżanie, podkreśle­
nie, przybranie, podniesienie piękności ko­
biecej: Idzie o zbytek, sam nagi i ordynar­
ny zbytek; o wydawanie pięniędzy garścia­
mi w sposób bezmyślny; o kupowanie tego 
co jest najdroższe, jedynie dlatego, że to jest 
innym nieprzystępne; o chwalenie koronka­
mi najdroższemi, futrami najdroźszemi, klej­
notami najdroższemi.

Jakby tu o nic innego nie chodziło, 
jedynie o cenę.

I doprawdy te zbytnice, nigdy nie za­
dowolone, muszą czasem marzyć o tem, jak­
by to było dobrze, gdyby nastała moda, 
dodająca do obecnych wspaniałości, jeszcze 
kartkę, z ceną tego wszystkiego.

Mam na sobie sto tysięcy rubli.—oto 
taka informacya rzucana wszystkim w oczy 
w formie dokładnej i brutalnej liczby, uszczę­
śliwiła by te panie.

Gdyby ten zbytek, doprawdy, niecny, 
ograniczył się do kola amerykańskich miliar- 
derek, pań dworskich, bankierowych wie­
deńskich i lordowych angielskich, byłoby 
jeszcze pół biedy. Ale żyjemy przecież w epo­
ce demokratycznej, dzięki czemu żony sła­
wnych lekarzy, wziętych adwokatów, roz­
głośnych literatów i szczęśliwych polityków 
chcą być „równie dobre jak tamte panie!" 
A czemże ma być gorsza żona lekarza mniej 
sławnego choć równie może zdolnego, od 
żony szczęśliwszego czy sprytniejszego ko­
legi?!

Zły przykład toczy się z góry,—z góry 
złota,—i toczy się niby lawina, tem cięższa,

na szczeblach niższych. A życie nad stan 
jest learderem czarnego korowodu wielkich 
nieszczęść: obdłużenia, ruiny, rozkładu ro ­
dziny, upadku cnoty kobiet i uczciwości 
mężczyzn, sprzeniewierzenia i występku.

Przed kiiku dniami byłem w towarzystwie, 
gdzie pani domu pytała jednego z przyjaciół, 
człowieka bardzo dzielnego, a dobiegającego 
do czterdziestki:

— Czemu się pan nie żeni wreszcie, 
panie Karolu?

— Wszakże pani zna moje dochody...
— Co za wymówka. Jest pan naczel­

nikiem wydziału. Ma pan sześć tysięcy ru­
bli pensyi. Czyż za to nie można utrzymać 
rodziny?

— Utrzymać rodzinę można. Ale nie 
można za to ubrać żony.

Czy myślicie, że to jest żart?
Pomówcie z niektórymi mężami, mają­

cymi nie mniej od pana Karola dochodu 
rocznego.

Wincenty Kosiakiewics.

Odczyty i wykłady.
— Ze stow, umysł. prac. Polek. W  Sto­

warzyszeniu umysł. prac. Polek odbył się 
odczyt p. Bielickiej „Ból istnienia". Prele­
gentka studyum swe oparła na bogatym i do­
skonale opracowanym materyale statystycz­
nym państw europejskich. Z zestawień tych 
dowiedzieliśmy się, że kraje skandynawskie— 
Anglia z jednej, Włochy z drugiej strony, 
najmniejszą wykazują liczbę samobójców. Co 
do stosunków naszych przytoczyła p. Bielicka 
wykazy dr. Zawadzkiego. Przyczyny rozpa­
czliwego odchodzenia z areny życiowej są, 
podług zdania prelegentki, niezmiernie różne 
i skomplikowane tak, że mówiąc o środkach 
zapobiegawczych, musimy zawsze mieć na 
uwadze, iż zaradzić możemy tylko rzeczom 
materyalnej natury. Sprawa przeżycia i bóle 
moralne wymykają się z pod obserwacyi 
i kuracyi. Tu pomódz może reforma wycho­
wania, ogólna głęboka reforma kultury naszej, 
wyprowadzanie jej z cieniów weldschmerzu 
w jasną dziedzinę umiłowania życia i spraw
jego- . . . .

Po odczycie wywiązała się ożywiona 
dyskusya.

Pani Marya Roeslerowa
t w o r z y  p ię k n ą  fu n d a c y ę .

Niezwykle hojnej i pięknej fundacyi do­
pełniła p. Mar ja Roeslerowa, wdowa po ś. p. 
Józefie, zasłużonym obywatelu Warszawy. 
Odczuwając jedną z najdonioślejszych i naj­
dotkliwszych potrzeb społecznych, mianowi-

ludowej męzkiej, z polskim językiem wykła­
dowym: trzypiętrowy dom dochodowy przy 
ul. Chłodnej wartości 150 tys. rb., nieobciążo- 
ny żadnymi długami, 100 tys rb. na kapitał 
żelazny, oraz 15 tys. rb. na urządzenie szko­
ły. W  celu zapewnienia nieprzerwanej cią­
głości i trwałości instytueyi, fundacya oparta 
jest na specyalnej ustawie, zatwierdzonej 
przez ministeryum oświaty. Zarząd fundacyi 
w myśl ustawy, należy wyłącznie do pięciu 
kuratorów, którzy na wypadek śmierci mają 
prawo i obowiązek mianowania swoich n a ­
stępców, w razie zaś przypadkowego niewy- 
znaczenia kuratorów, prawo nominacyi przy­
sługuje Tow. Kred. Ziemskiemu. Pierwszy­
mi kuratorami są: ofiarodawczyni p. Marya 
Roeslerowa oraz pp. mec. Antoni Osuchow­
ski, Franciszek Wolffin, Juljan Henneberg 
i Antoni Dąbkowski.

Niezwykle rozumny i szlachetny czyn 
p. Maryi Roeslerowej, utrafiający w jedną 
z najdonioślejszych naszych potrzeb, znajdzie 
w całem społeczeństwie wyrazy szczeiego 
uznania i uczucia żywej wrdzięczności.

Czem zająć dziecko?
J a k  u r o z m a ic ić  d z ie ń  by się nie n u d z i ło .

P ani Marya - Alina nieco długo na list 
czekała, ale w sprawie „skarbów" sobie nie 
dowierzamy. P. Chrząszczewska zawsze wzy­
wana na naradę—nie odmawia swej pomocy. 
Jest jednak tak zajęta prowadzeniem szkoły, 
a w niej 60 ciu istot — urabianiem, że czasu 
nieraz jej braknie mimo skwapliwej goto­
wości z jaką się odnosi do umiłowanego przez 
siebie—przedmiotu, r i e  jest w stanie zawsze 
natychmiast odczytać listu i odpowiedzieć jak 
należy.

Czem zająć dziecko? pytała łaskawa pani.
Ułożyć przedewszystkiem program za­

jęć całodziennych tak, by zajęcia z górą przez 
nas określone, przeplatane były swobodnemi 
chwilami nie męczącymi dziecka.

Np. rano po śniadaniu, jeżeli pogoda-- 
spacer, jeżeli nie, kwadrans do 20 minut gi­
mnastyki w pokoju. Potem rysunek już to 
z pomocą, już—to samodzielny, lub opowia­
danie, czytanie bajeczki i ilustrowanie jej 
grą, albo rysunkiem.

Po gimnastyce czy rysunku—pogadan­
ka o temacie związanym z chwilą obecną, 
i jakaś łatwa robótka, wyszywanie lub lepie­
nie z gliny. Są róbótki odpowiednie dla 3 let.
nawet dzieci.

Po robocie, zabawa, ze współudziałem 
starszej osoby lub samodzielnie, zależnie od 
natury i usposobienia dziecka.—Po obiedzie, 
jeżeli niema spaceru, znowu zabawa, dalej 
układanie różnych budowli ze sześcianków,
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gra w piłkę i kilka chwil pogadanki o tem 
co dziecko w ciągu dnia zrobiło, widziało— 
znowu robota: wycinanie obrazków zaokrą- 
glonemi nożyczkami, składanie gniazdek, prze­
platanie i t. p. roboty objęte nazwą zajęć 
freblowskich. Tylko jeden warunek. Nie do­
puścić nigdy do tego aby się dziecko znu­
dziło jakąś robotą lub zabawa, bo niechętnie 
potem wróci do niej nazajutrz. Ale i ciągła 
zmiana robót jest niedobra. Dwa rodzaje ro ­
bót na dzień wystarczą.

Dobrze jest także zachęcać dziecko do 
drobnej pracy w domu. Niech pomoże usta­
wiać krzesła, niech pozbiera papiery z podło­
gi, zmiecie okruch z obrusa, niech przyzwy­
czaja się do pomagania drugim i do odczuwa­
nia słodkiej z tego powodu radości.

A śpiew?
Nic nie szkodzi, że dziecko, jak mówią, 

„niema głosu". Narzędy głosowe rozwiną się 
z wiekiem, a tymczasem rozwijamy narzędy 
słuchowe dziecka. Jeżeli śpiewać nie może, 
niech mruczy, będzie to tak zwane „mrukan- 
do". Z nauką wierszyków trzeba postępo­
wać bardzo oględnie i lepiej za mało, niż 
za dużo.

Z listu pani wyczuwamy delikatną, peł­
ną kobiecej słodyczy duszę i gotowość do 
podporządkowania swej osoby, w życia ko­
lejach, dla dobra innych. A szczęście zna­
leźć pani pragnie w uszczęśliwieniu.

Niech przejściowe fazy nie zrażają p a ­
ni w tej drodze. Ona jes t pew na i nieza­
wodnie da pani sumę zadowolnień, których 
nie zaznają nigdy natury  egoistyczne.—Jak 
tylko jest „trójka", to już warto dla niej 
wszystko złe stłumić i w niej odżywać jed y ­
nie. Prosimy o dobrą pamięć i o słó-wko, czy 
rady wejdą w przystosowanie. Redakcya.

M U S Z L E .
Złocistym piasku miałem skrzy się morską

[płaza,
Wstęgami seledynu morze ją  okala;
Barw przepychy baśniowe na toni rozżarza 
Południa blask upalny. Łącząca się fa la

Pieszczotnym rytmem pluska, i sennie roz-
[marża

Mtiskliwy oddech wiatru, niosącego zdała 
Poszumy głebnych wirów, co straszą żeglarza. 
Blask słoneczny, wiew morza, plusk fa l  się

skrysztala

W  złotogłosą symfonię, w akord trój jedyny. 
Kiedy zmilkną dnia gwary i brzeg drzemie

pusty,
Gdy ju ż  mroki wieczorne łono wód oprzędą—

7 o muszle, wyrzucone z otchłannef głębiny, 
Żalą się w srebrnej ciszy perłowemi usly 
Igwiazdom się zwierzają czarowną legendą...

J. TOMASZEWSKA-MALANOWSKA.

Miliony rąk u nas 
próżnuje w zimie.

Zwraca na to uwagę „Kuryer Warsz." 
czerpiąc dane z jednego z pism ludowych, 
którego redakcya podczas zimy bieżącej, 
w szeregu listów z różnych miejscowości 
kraju naszego starała się zobrazować stan 
pracy ludu wiejskiego podczas miesięcy zi­
mowych, gdy niema robót w polu.

Ankieta, aczkolwiek o charakterze dość 
dorywczym, wywiera wrażenie dziwnie smut­
ne i oto z wyników jej widać, że nasz lud 
wiejski podczas miesięcy zimowych przeważ­
nie nic nie robi, oczekując jedynie na „zwies- 
n ę “ i pierwsze roboty polne. Olbrzymia mil- 
jonowa armia rąk roboczych bezużytecznie 
traci swą energię nie tyle zapewne z chęci 
do wypoczynku, ile z braku odpowiedniej 
pracy, którąby można wykonywać w izbie.

A jednak, jakież to olbrzymie pole do 
wyzyskania przemysłu ludowego, który mógł­
by przyn;eść bez wątpienia zyski bardzo 
znaczne. Prawie że niema okolicy, gdzie nie 
dałoby się wyzyskać warunków miejscowych 
w celu wytworzenia warsztatów pracy, dla 
włościan w zimie. W yroby koszykarskie, 
gdzie jest poddostatkiem wierzbiny, przemysł 
garncarski czy wogóle ceramiczny, gdzie jest 
odpowiednia glina, powroźnictwo, zabawkar- 
stwo i cały szereg innych rzemiosł, mógłby 
zapewnić pracę przez owe sto z górą dni 
przymusowego wypoczynku włościan i zna­
komicie przyczynić się do ekonomicznego 
dobrobytu ludu wiejskiego.

Nasze nader czynne Towarzystwo prze­
mysłu ludowego położyło już na tem polu 
znaczne zasługi i niewątpliwie zapewniłoby 
swój udział w charakterze doradczym, byle­
by w danej miejscowości znalazł się ktoś, kto 
zechciałby wziąć na siebie inicyatywę.

P raca w tym kierunku nie wymaga 
znaczniejszych nakładów, a na wydatki nie­
zbędne, niechybnie udałoby się zebrać fun­
dusze odpowiednie wśród mieszkańców oko­
licznych, byleby zdołano im wytłumaczyć ko­
rzyść z pracy, w tym czy innym kierunku.

Dużą pomoc mogłaby zapewnić życzli­
wa rada obywateli ziemskich, proboszczów, 
nauczycieli wiejskich. Ich współdziałanie i bu­
dzenie energii, mogłoby mieć przy dobrej 
woli skutki bardzo doniosłe, w zakresie pod­
niesienia dobrobytu kraju.

Kobiety w męskiem ubraniu.
Od wieków w Europie jest zwyczaj, że 

ubiór niewieści różni się od męskiego; wszel­
kie ze strony kobiet odstępstwo od tej re­
guły, budziło zgorszenie. Anglicy, chcąc zo­
hydzić Joannę d'Arc, zabierali jej w więzie­
niu szaty niewieście, a podsuwali odzież 
męską, którą zniewolona była przywdziać. 
Sławną za króla Aleksandra Jagiellończyka 
zbójczynię, Rusinowską, która w górach

Świętokrzyskich napadała na podróżnych, po­
wieszono w męskiem ubraniu, w którem 
schwytano ją na czele bandy rabusiów.

. Pani Georges Sand miano za złe, że 
czasem przebierała się po męsku, ale Rosą 
Bonheur i panią Dieulafry nikt się nie gor­
szył, kiedy pierwsza dla studyów malarskich 
po jarmarkach, druga zaś w podróżach po 
Syryi, odzież niewieścią zmieniały na męską. 
Tak samo naszych młodych bohaterek z r. i 83 i : 
Emilii Platerówny, Tomaszewskiej, Raszano- 
wiczówny nikt nie potępiał, że walczyły za 
ojczyznę w mundurach wojskowych.

W brew jednak zwyczajowi przyjętemu 
od wieków, w niektórych okolicach kobiety 
bądź z potrzeby, bądź dla wygody, ubierają 
się po męsku, co bynajmniej nie ujmuje im 
kobiecości; do nich należą wieśniaczki z Cham- 
pery, (południowa Szwajcarya), mleczarki 
z Tyrolu, kobiety pracujące we francuskich 
kopalniach węgla i góralki korsykańskie, 
które w dodatku mają jeszcze dubeltówkę, 
przewieszoną przez ramię i sztylet zapasem . 
Nikt się tem nie gorszy, gdyż jak mówi da­
wne polskie przysłowie: „Kaptur nie uczyni 
mnichem, ani suknia Uchem."

Natomiast są w Europie kraje, gdzie męż- 
czyzmchodząwspódnicacb, np. szkoccy górale, 
Albańczycy i Grecy, wszyscy jednak słyną 
z męstwa i nie mogą być posądzani o znie- 
wieściałość. Gwardziści króla greckiego no ­
szą fustanelle z białego batystu, mające 40 

metrów obwodu, suto nafałdowane i docho­
dzące zaledwie do kolan, oraz kaftany hafto­
wane złotem z krótkimi rękawami, z któ­
rych zwieszają się długie muślinowe wyloty. 
T en strój, stosowny dla baletnic, stanowi 
pocieszne przeciwieństwo ze srogiemi oczy­
ma, wielkimi wąsiskami i groźnym wyrazem 
twarzy tych synów Marsa, a raczej Aresa, 
albowiem jesteśmy w Helladzie. Spódniczki 
gwardzistów szkockich, Highlanders, których 
spotyka się nieraz na ulicach Londynu, są 
równie krótkie, lecz znacznie węższe, z weł­
nianego tartanu  w kraty. Moda zapowiada 
nam, że kobiety zrzucą spódnice, że przyw ­
dzieją strój męski; kto wie czyn ie  byłoby to 
wygodniejsze od dzisiejszych jupes-entraves.

Z. Sokołowska.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Dnia 2-go marca 1861 odbył się w W ar­

szawie pogrzeb pięciu poległych: K arczew ­
skiego, Rutkowskiego, Adamkiewicza, Brend- 
la i Arcichewicza. Była to wspaniała, pełna 
bólu i powagi m anifestyacya narodowa, w któ­
rej wzięło udział 100,coo ludzi, przedstaw i­
ciele wszystkich stanów i duchowieństwo 
wszystkich wyznań.

Dnia 4-go marca r. 1 3 8 6  koronacya 
w Krakowie W ładysława Jagiełły, który dwa 
tygodnie przedtem  zaśłubił Jadwigę.

Daia 5  go marca r. 18 4 9  pochowanie 
zwłok Juliusza Słowackiego na cmentarzu 
M ontmartre w Paryżu.



Nr 10 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 7

Opisy do N-ru 10-go.
N. 1—8. K o s tiu m y  w io sen n e .

M odniarki parysk ie  w obecnej chwili, 
zajęte są n iezm iern ie  w ażną w dziedzinie 
m ody kw estyą, puszczania w św iat now ego 
m odelu spódnicy  w iosennej: jupe-culołte  albo 
jupe pantalon! Śm iałe i ekscen tryczne  ele­
gan tk i agitu ją w prow adzenie tego  now ego 
fasonu—któ ry  trzeba mu to przyznać, uchro­
niłby od śm ieszności i n iew ygody, na  jakie 
naraża ją  suknie en travees, ale zniszczyłby 
cały urok  postaci kobiecej, pozbaw iając ją  
wszelkich cech dystynkcyi, dobrego  gustu, 
w ytw ornej e legancyi, k tó re  n ie  zacierają się 
w najskrom niejszem  n aw et ubraniu . Miejmy 
nadzieję, że w P aryżu  les fe m m e s  comme 
il- fa td  n ie  dadzą ap robaty  tem u w ybrykow i 
mody. Zanim  przejdzie ta  burza, radzim y _ 
Łaskawym  naszym  czytelniczkom , p rzy g o to ­
wać sobie szykow ny praktyczny kostium 
w iosenny, jak i musi być w łączony do g a rd e ­
roby każdej z pań  i służyć n ie  ty lko  na 
w iosnę, ale w pochm urne dni letn ie, do w y­
jazdu, do ran n eg o  w yjścia. W  dzisiejszym  
N. T ygodnika Mód zam ieściliśm y cały sze­
reg  takich  kostium ów , o które otrzym ujem y 
zapy tan ia  listow ne. Z w racam y uwagę, że 
ryciny nasze dają n ie  tylko kostium y, ale 
zarazem  m odele kapeluszy w iosennych, szmi- 
zetek i kraw atek. Nie chcą# pow tarzać szcze­
gółowych w skazów ek przy każdej rycinie, 
piszem y je  na  w stęp ie , aby wszystkim  paniom  
ułatw ić w ybór m ateryału, koloru, fasonu. 
O becnie tryum fuje krótki fason żakietek, 
przechodząc stopniow o od 70 czy 60 c. dłu­
gości w plecach do bolero, k tó re  w raca do

N. i —ia. Kostium wiosenny z sukna. N. 2—2a. Kostium tailleur z szewiotu mćle.
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mody. Cechą charak terys tyczną  now ego fa­
sonu jes t  przy formie półwciętej, to, źe oble­
ga zupełnie biodra, zdaleka przedstaw ia  się 
jak prinęesse w całości ze spódnicą  i korzyst­
n ie  uw ydatn ia  piękną figurę. Szerokość dol­
n a  m odnych spódnic wynosi od i  m etra  80 c. 
do 2 m. 3o lub 50 c., a zależy od wzrostu  
i tuszy osoby. Dla osób szczupłych zgrabne 
są żakiety z baskiną n ie  odciętą, dla zbyt 
szczupłych lepiej leżą z odciętą, k tóra  z ma- 
te rya łu  w paski, dopasow ana  jes t  poprzecznie; 
dla figur pełnych korzystna formą empire.

W  stosach materyałów na  kostiumy 
w iosenne, widzimy kam m garn  w paski, s e r ­
ge, szewiot gładki lub w paski, chevron-che- 
viot, sukno. Bardzo szykowne są kostiumy 
tailleur z wełny ratine, k tó ra  ma lewą stronę 
odmienną, ułatwiającą przybran ie  kostiumu; 
futro używane dotychczas n a  kołnierz i ran- 
w ersy  już się opatrzyło, można więc użyć 
ratine wzięty na  lewą s tronę, jaśniejszego 
odcieniu. Bardzo p rak tyczne  i wytrzym ałe 
n a  zmiany pogody są wełny angielskie p o ­
pielate gładkie, w paski lub centki (mouchetes), 
te ostatnie bywają odm iennego koloru np. 
jasno-ponsowy, ver t  pousse, jaune  m andarine. 
Nowość przedstaw ia w ełna pieds de poule, 
dam iers nattćs.

N. 1—la .  K o s t iu m  w io se n n y  z sukna .

Przez  odcięcie poprzeczne drugiej czę­
ści przodów i pleców, przypom ina formę 
empire; przody zapięte na guziki z konchy 
perłowej, w górze wywinięte w ranwersy; 
rękaw y gładkie. Bardzo zgrabna spódnica, 
ma b ry ty  boczne Odcięte poprzecznie w ząb; 
na  złączeniu z przodem  i tylnym brytem  fał-

N. 4a N. 3a. N. 3—3a. Kostium trotteur z szewiotu cótelć. N. 4—4a. Kostium tailor-made
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dy złożone do spodu, ułatwiają swobodę ru­
chów, choć są n iewidoczne. Szmizetka z ża­
botem.

N. 2—2a. K o s t iu m  t a i l l e u r  z sz e w io tu
m ć l ć .

Z grabn ie  leżący półwcięty żakiet, ma 
szwy w ierzchem  stebnowane; baskina odcięta 
od przodów i boków, łączy się z plecami 
krajanemi w całej długości; kieszonki wpusz­
czone w szew z przodu. Dwa guziki kościa­
ne zapinają przody, mniejsze naszyte na r ę ­
kawach. Spódnica odcięta  tunikowo, do­
pełniona plisą nakształt falbany, podwyższonej 
z boku i przypiętej guzikami; ty ln y  bryt pu ­
szczony prosto. Kołnierz płócienny z kra­
watką regate.

N* 3—3a. K o s t iu m  t r o t t e u r  z s z e w io tu  .. 
có te le .

Bardzo w ygodny  półwcięty kostium do 
wyjścia codziennego, ma przody przecięte 
w całej długości i w ierzchem zastebnowane; 
przy kieszonkach skośno wszytych, klapki 
przypięte w górę. P lecy  oryginaln ie  odcięte 
podług rye. 3a, zgrabnie  wpadają  do stanu, 
choć są wolne. Spódnica z przodu naśladu­
je tunikę, bryt ty lny prosty  spada  równo. 
Guziki mogą być obciągnięte  materyałem.

N. 4 —4a. K o ss t iu m  t a i lo r - m a d e .
W  czysto angielskim stylu, bardzo szy­

kowny kostium z kam m garn—szewiotu, ma za 
jedyne  przybranie  kołnierz aksamitny, ale 
najważniejszą zaletą jes t  krój popraw ny. 
Żakiet półwcięty ma szwy wierzchem s te­
bnowane; guziki rogowe. Spódnica  złożona 
z czterech bry tów , z k tórych  boczne zaste­
bnow ane  w zakładkę.

N. 5—5a. Kostium wiosenny z szewiotu w paski. N. 6—6a Kostium tailleur z kamizelką. N. 5a N. 6a.
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N. 7—7a. Kostium wiosenny z materyatu lżejszego. N. 8—8a. Kostium tailleur na dnie chłodniejsze. N. 7a.

N. 5—5a. K o stiu m  w io se n n y  z sz e w io tu  
w  p ask i.

O dpow iedni dla m łodej osoby, jako 
ubran ie codzienne do kursów  rannych , sk ła­
da się ze spódnicy  w dw a bryty, ze szwami 
w ierzchem  stebnow anem i, odznaczającem i 
jakby  zakładkę, p rzy  której naśladow ane za­
pięcie na guziki rogow e lub z konchy p er­
łowej. Pale tocik  ma w olne plecy, obciśn ięte  
patkam i zapiętem i n a  guziki; k ieszenie z k lap­
kami dodane  na  w ierzchu; kołnierz i ranw er- 
sy k ry te  m ateryałem . K ostium  tak i służyć 
może jako ubran ie podróżne, dopełn iony  
bluzką chem isier.

N. 6—6a. K o s tiu m  t a i l l e u r  z k a m iz e lk ą

W yróżn ia  się od poprzednich  m odeli 
tern, iż ma przody  zapięte  złączonem i jak za­
pinki do m ankietów  dw om a guzikami złote- 
mi lub szm uklerskiem i, a w yłożone w szalow e 
ranw ersy , z kołnierzykiem  w ykładanym , po­
k ry te  m atow ą jed w ab n ą  m ateryą czarną, lub 
teg o  co kam m garn koloru. Z  pod żakietu 
w idać zg rabną  kam izelkę, z przodam i krzy- 
żow anem i i szalow ym  kołnierzem , o d s łan ia ­
jącym  płócienną szm izetkę z kołnierzykiem  
stojącym  i w ązką kraw atką. S pódn ica  w trzy 
bry ty .

N. 7—7a. K o s tiu m  w io se n n y  z m a te r y a lu  
lże jszeg o .

O dpow iedni n a  ciepłe, słoneczne dnie, 
uszyty z cienkiej se rg e  lub ra tin e  lżejszej, 
składa się ze spódnicy odciętej tunikow o 
i p rzystebnow anej w ierzchem  n a  Części dol­
nej. Żakiet złożony z pleców  n ieprzeciętych  
i przodów , na k tórych  klapki k ieszeniow e 
w puszczone wzdłuż w zaszew kę; kołnierz
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szalowy jedw abny, naszy ty  na  kołnierzu 
wykładanym i ranw ersacb , nie dochodzi do 
brzegów. Guziki z konchy perłowej.

N. 8—8a. K o s t iu m  t a i l l e u r  n a  dn ie  
c h ło d n ie jsze .

Na w iosnę  tem peratura  byw a zmienna, 
często idąc ulicą w cieniu, czuje się chłód, 
więc dla osób delikatnego zdrowia, p rak ty ­
czny będzie kostium do codziennego wyjścia 
w godzinach rannych, uszyty z grubszego 
materyału angielskiego, lub wełny jak na 
męskie ubranie. R yc ina  8 p rzedstaw ia  m o­
del z kammgarnu w paski, zapięty na  ro g o ­
we guziki.

R. 9—lOa. P ła sz c z y k i  w io sen n e .

Która z pań ma kostium tailleur w eł­
n iany  z żakietem, to może nie  śpieszyć się 
z kupnem  płaszczyka, jeżeli n ie  potrzebuje 
wychodzić codziennie, jeżeli nie ma żadnego 
zajęcia po za domem w godzinach rannych, 
in ie  myśli o wycieczkach po za rogatki. Lecz 
dla osób czynnych, ruchliwych i p rak tycz ­
nych, płaszczyk jes t  niezbędnym, częstokroć 
najpilniejszym sprawunkiem wiosennym. Mię­
dzy materyałami n a  płaszczyki, wyróżniają  
się wełny d double face, zwierzchu gładkie od 
spodu w kratkę lub paski, albo innego ko­
loru zwierzchu, innego od spodu; przy takich 
nie potrzeba  żadnego innego materyału, tyl­
ko lewa strona odw raca się na kołnierz 
i wykłady.

R ycina  g p rzedstawia płaszczyk z wełny 
reversible w kratkę, zapięty na  dwa rzędy  
rogow ych guzików, dopełniony z przodu głę- 
bokieiri kieszeniami. Drugi model zwraca

* »d ' i L

N. ioa. N. ro. N. 9—ioa. Płaszczyki wiosenne.
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N. 15. Poduszka do bawialnego pokoju.
N. 11. Ubranie dla N. 12. Sukieneczka baty- N. 13. Sukieneczka stroj- 
chłopczyka lat 7—9. stówa dla dziewczynki na dla dziewczynki lat5—7.

lat 3—5'

uw agę formą rękaw ów  R aglan, zachodzących 
wierzchem  ram ion aż do wykroju szyi; plecy 
w olne, p rzyciśn ię te  patką; zapięcie sięga pod 
szyję, o toczoną kołnierzykiem  wykładanym ; 
duże k ieszenie z boków.

N. 11. U branie d la  ch łopczyka la t  7—9.

O drobione z g rana tow ego  kam m garn 
szewiotu, ma krótką m arynarkę o tw artą  na 
białej pikow ej kam izelce, objętą z brzegów  
czarną jedw abną p le tn ią  2 c. szeroką. S p o ­
denki sięgające do kolan, uszyte całe na 
podszew ce.

N. 12- Suk ien eczk a b aty sto w a  d la  
d ziew czyn k i la t  3—5.

O dpow iednia  na  uroczystość rodz inną , 
ma króciutki stan iczek  cały haftow any ażu­
row o, złączony z krótką tuniką, zakończoną 
haftem , pod którą w łożona gładka spódniczka. 
Szarfa różow a.

N. 13. Snk ieneczka strojna  d la  
d ziew czyn k i la t  5—7.

U szyta z m atery i pongee  b lado-niebie- 
skiej, ma karczek i ko łn ierzyk  tiulowy, pod ­
łożony chiffon; dolny brzeg zdobi wszywka 
g ip iurow a 9 c. szeroka, p rzyszycie  której 
zasłania cieńszy sznur jedw abny , zw iązany 
z boku w kokardę z kw astam i. Z am iast 
paska przem arszczenie trzykro tne, p rzy  któ-

rem  w ierzch łączy się z gładką podszew ką. 
Z apięcie  sukienki z tyłu.

N. 14. Poduszka do m ęsk ieg o  pokoju.
Ł atw a i pośpieszna w robocie; może 

służyć jako podarunek  dla ojca, dziadka lub 
wuja, w ykonana w łasnoręcznie przez młodą 
panienkę, zak łopo taną n ieraz  co zrobić na  
im ieniny. M odel liczył 45 c. długości, 26 c. 
w ysokości; p ierw sze pokrycie w ypchanej 
w łosieniem  poduszki s tanow i atłas, w ko lo ­
rze odpow iednim  do mebli. Na w ierzch d a ­
je się pokrycie  z płó tna kanw ow ego (np. na  
atłasie  szafirow ym  zielone, na bordeaux  vieil 
or, na  zielonym  piaskow e), w ełnianego, 
w którem  wrysiepują  się w odstępach  16 n i­
tek, po 4 n itk i poprzeczne, a pozostałe ( po ­
dłużne nitk i obrzuca się po cztery razem , 
białą baw ełną perlee , przez co tw orzy  się 
m ereżka. Z  brzegów  w ysiepane są  nitki 
podłużne na 8 c. w szerz, a pozostałe pop rze­
czne obrzucają się po 4 razem , baw ełną b ia­
łą, zieloną i szafirow ą.

N. 15. Poduszka do b a w ia ln e g o  pokoju.
M odel z szarego  kanw ow ego płótna, 40 c. 

wysoki, 53 długi, zdobi haft p łaski i k ratka 
ażurow a, obrzucona b iałą baw ełną perlee; 
brzegi n itek  w y cię ty ch  trzeb a  s ta ran n ie  ró ­
w no obrzucać; m niejsze i w iększe kw adraty  
tw orzy  k ra tka  i haft płaski; w środkach  ro ­
zetek pręcik i ściegiem  po in t d ’esprit. Z  czte­

rech  s tro n  w yszyta rów na, p rosta  linia o ta ­
cza deseń; b rzeg  górny  i brzegi boczne w je ­
dnym  końcu oszyte wszywką gipiurow ą, przez 
którą z boku p rzew leczona w stążka kolorow a, 
zw iązana w sutą kokardę przy  górnym  
rogu.

Moda wiosenna
m a tery a ly  i k ostiu m y ta ille u r .

W  chwili gdy piszem y to  spraw ozdanie, 
aura nasza p rzeczy  najzupełniej zakończeniu 
zimy i s ta ra  się zm rozić wszelkie m arzenia 
o w iośnie. P ociesza nas nadzieja, że pogoda 
m arcow a je s t  zm ienną i za tydzień  może 
cieszyć się będziem y jasnem i prom ykam i 
słońca. Z m iana po ry  roku pow inna zastać 
n as  przygotow anem i, z resztą  kostium  w io­
senny  u n as  używa się w ciągu całego roku. 
Z anim  ciepło się ustali, do ranne j p rzechadz­
ki (footing) najodpow iedn ie jszy  kostium  tro t- 
teu r z w ełny w kratkę czarną  z białym, al­
bo g ranatow ej, bronzow ej (m arron) czy cie­
m no-zielonej; kolor popiela ty  m odny we 
w szelkich odcieniach (gris som bre, g ris bleute, 
g ris  verdi), patrząc n a  n ie m ożna przypusz­
czać, że fabrykanci kolorując m ateryały, n a ­
śladow ali ko lo ry t chm ur na  n ieb ie. Sukno 
trochę  zan iedbane, odzyskało w zięcie; widzi-

N. 14. Poduszka do męskiego pokoju.
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my różne odcienia jednego koloru, tak iż 
można przybrać kostium suknem jaśniejszem 
lub ciemniejszem, nie dodając innego mate- 
ryalu, co wypada tanio i trwalej od materyi 
czy aksamitu. Z angielskich materyałów na 
praktyczne kostiumy używany jes t corscrew, 
whipcord, ozdobniejsze są z satin de laine, 
w kolorze czarnym, granatowym, feuille-morte.

Spódnice do kostiumów utrzymały się 
krótkie, odsłaniające buciki; dolny obwód za­
leży od tuszyosoby—dla szczupłych wystar­
cza ohecnie i m etr 70, dla pełniejszych 2 me­
try 3o, lub 2 m. 50 c. Z szerokiego mate

Nowa moda.
Spodnie czy spódniczki? Co o tem  m ów ią?

— Jak mogą kobiety ubiegać się o to, 
w modzie damskiej, co właśnie w męskiej 
modzie mamy najbrzydszego to jest — spo­
dnie... mówił mi pewien znawca — smakosz 
w zakresie... spódniczek.

— Niesłychane!... pamiętam ja  w praw ­
dzie te czasy, mówiła matrona-dam a, kiedyśmy 
nosiły obciśle, ujęte langetką w kostce, białe 
bufiaste majteczki, pod szerokie krenoliny... 
ale to właśnie dla przyzwoitości.

— To moda dla pół-światka, decydu­
jąco orzekła mi jedna z pań correcte.

— Dzięki Bogu! klaszcząc w dłonie za­
wołała sportsm enka. Raz pozbędę się tej 
spódnicy, która i na wycieczce w górach 
i na morskim wybrzeżu i na skatingu  i śli­
zgawce i na welocypedzie i przy pieszej 
ekskursyi wiecznie jest tylko przeszkodą, ta­
muje wolne ruchy, pęta!

— Pisma francuskie zapewniają źe jup- 
pe-culotte będą modne, panna Prevost w Co- 
m edie-Francaise już, z wielkim wprawdzie nie­
zadowoleniem — zwłaszcza dam otyłych, de­

P. Marya Dulęba w  „Jupe-Culotte“ na scenie 
$j- [. teatru Letriego.

ryału może być suknia w dw a bryty, ścięte 
skośnie na szwach bocznych, tak aby w gó­
rze przy pomocy zaszewek leżała zupełnie gład­
ko. Inna forma prosta z boków, a ścięta 
skośnie środkiem przodu i pleców, wzdłuż 
szwa; taka spódnica podszywa się w górze 
paskiem z fiszbinami i zachodzi powyżej 
wcięcia stanu. W  spódnicach ze szwami 
prostemi, brzeg bryta podłożony do spodu, 
zachodzi jako zakładka zastebnowana wierz­
chem; można dać wzdłuż szwa guziczki, kryte 
materyałem, atłasowe, szmuklerskie lub m eta­
lowe, płaskie lub wypukłe. Jeżeli spódnica

zakończona jest plisą aksamitną lub jedw a­
bną, to trzeba 1 u żakietu dać takie przybra­
nie. Ozdobniejsze spódnice tworzą tunikę, 
spadającą na spódnicę podszewkową, naszytą 
materyałem  takim samym lub odmiennym; 
u innych tunika otw arta z boku, sznuruje się 
wstążką lub sznurem jedwabnym, związanym 
u dołu w kokardę z końcami.

Żakiety modne krótkie, z baskiną krajaną 
razem lub odciętą, z rękawami gładko wszy- 
temi; główną różnicę stanow i forma kołnie­
rza i wykończenie przodów, zapięcie, kie­
szonki. Toja.

m onstrowała toalety wykonane w firmie Pa- 
puin’a co wywołało żywą dyskusye na temat: 
spodnie czy spódniczki. Mimo to, jestem 
pewna, źe Paryż je lada chwile będzie nosił. 
Nieładne, nieestetyczne może, ale cóż robić! 
Modne, więc będziemy musiały nosić i my, 
mówiła z poddaniem się wyrokom nieubła­
ganym dama z towarzystwa.

Dulębianka, w ostatniej u nas pre­
mierze naw et bardzo ładnie wyglądała i rusza­
ła się zgrabnie w ubraniu męskim, 
otoczonym k o b iecy m  wdzię­
kiem... nie raziła... ozwał 
się jakiś głos ugodowy...
Słowem, jak w każdej 
sprawie tego świata 
tyle zdań ilu ludzi je 
mówiących.

A firmy? co m ó­
wią wyrocznie? P an ­
na W anda Herse 
d y r e k t r y s a  p ra­
cowni — oddawna 
daje dowód,że zbrzy­
dły jej wszelkie fata- 
łaszki. I nic dziwnego,
Ubiera się bardzo wy­
kwintnie, ale nadzwyczaj 
skromnie. Gładka wąska spó­
dniczka, bluzka koszulkowa 
i surducik raz dłuższy, drugi 
raz krótszy. Gładkie palto, 
takiż miękki filcowy kapelusz 
lub czapka na słotę i do w a ­
gonu—to styl ubrania, który sama sobie two­
rzy, sama decyduje, panując nad wszelką 
modą więc i ta jej będzie obojętna.

, Michalina Koch—w  swym świetnym ma­
gazynie oczywiście modele juppe-culottes po­
siada od dawna. Ale jak nas uprzejmie za­
pewnia—wiszą w szafie, są oglądane—dotąd 
nie znajdując amatorek ani naśladowczyń.

— Spodnie zresztą nie są rzeczą no­
wą. Robiliśmy ich wiele do kostiumów my­
śliwskich, do konnej jazdy—nie sądzimy je ­
dnak aby się one przyjęły i weszły w modę 
u nas, objaśnia nas—właścicielka. Być może 
że dla zwrócenia na siebie uwagi—ktoś i tę 
nowość przystosuje, ale po obojętności jaka 
cechuje zachowanie się wobec niej wytw or­
nych i eleganckich dam z dobrych towa­
rzystw, nie rokujem jej u nas powodzenie. 
„Clementine" (Jarkowska), mająca doborową

klijentelę w swej wykwintnej pracowni, za­
pewnia, że sportowe ubrania zyskają wiele 
na pewnem ujawnieniu spódniczki-spodni, 
które do automobilowej wyprawy, na polowa­
nie, na skatingi,—mogą być nieoszacowane. 
Połowa wypadków obecnie pochodzi niezawo­
dnie ze zbyt wązkich sukien, które tamują 
ruchy, ale jednak się robi—bo... modne.

— Rachuje pani na przyjęcie tej mody 
u nas?

— O! wcale nie.
Dla kobiet uprawiających 

sporty, spodenki z narzu­
conym lekkim długim 

płaszczykiem który się 
w miarę potrzeby łatwo 
zrzuca—będą n ieza­
wodnie dużym uła­
twieniem ubrania, 
dziś często nazbyt 
skomplikowanego. 
Ale aby się ta no­
wość przyjąć miała 

na stałe nie sądzę 
ani na chwilę 
My zaś reasumując 

wszystko cośmy w tej 
kwestyi słyszeli, myślimy, 

że równie nie słusznie byłoby 
z góry nowość potępiać jak 
bezkrytycznie ją przyjmować. 
Każdy objaw życia w naj­
szerszym i najdrobniejszym 
zakresie, ma swoje logicznie 

umotywowane przyczyny swego powstania.
Spódnice są nazbyt wąskie. Jes t to  

dążenie do pewnego uproszczenia ubrania, 
a więc odrzucenia halek, falbanek, koronek... 
od spodu. Ale wpadło się w drugą osta­
teczność, graniczącą z karykaturą, spętało 
się nogi.

Co zrobić żeby być modnie ubraną 
a módz się swobodnie ruszać?

Rozpruć spódniczkę, -— a... a przykryć 
kolano i łydkę. Więc spodnie.

Nie mając jednak żadnego wstrętu do 
tej nieestetycznej części ubrania na męż­
czyźnie, nie sądzę aby dla kobiet ta reforma 
okazała się użyteczną.

Mrówka.

Jupe-Culotte w  Paryżu. 
Na przechadzce
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COLETTE YVER.

A D W O K A T K I .
POWIEŚĆ 

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.
1 0 )

— Trzeba, żeby ta sprawa była bro­
niona przez kobietę—zwolna odrzekła pani 
Marty—zawiele wycierpiałam przez mężczy­
znę. Mężczyzna mię zdradził i unieszczęśli- 
wił, a później chciał mi jeszcze wydrzeć mój 
skarb jedyny; uniknęłam tego, lecz on nie 
daje za wygraną, gnębi mię, ściga i ty chcia­
łabyś, żebym ja moją sprawę powierzała  
mężczyźnie! Nie, nie, oni w szyscy trzymają 
z sobą, żeby nas ujarzmić... Tymczasem ty, 
Henryko, będziesz jak gdyby drugą mną, 
przez twoje usta mój głos będzie przema­
wiał przed kratkami, albowiem ty, kobieta, 
a w przyszłości matka, odczujesz rozpacz 
matki, której wydzierają dziecko i znajdziesz 
odpowiednie słowa, żeby w}'razić jej ból 
i upomnieć się o jej prawa.

Drżała, głos wiązł jej w gardle.
— Wiem, co czynię— mówiła dalej— 

znam cię lepiej, niż ty sama. Wczoraj sły ­
szałam cię w ósmym wydziale: broniłaś ja ­
kiegoś m ałoletniego przestępcę i tkliwemi 
słow y roztrząsałaś jego sumienie; nie unie­
w inniono go, ale prezes uśmiechnął się, za­
chw ycony twoją wymową. Jesteś jeszcze  
dziewczynką, nieświadom ą własnej siły, ale 
masz wielkie zdolności, talent oryginalny, 
myśli dojrzałe, głębokie, męskie, które w y­
powiadasz z wdziękiem i prostotą. Kiedy  
będziesz prosiła sędziów, żeby mi zostawili 
syna, n ie będziesz udawała wzruszenia na 
wzór sławnych adwokatów, którzy naśladują 
aktorów, odgrywających rolę, ale będzie to 
istotnie krzyk twojej duszy kobiecej i on 
najlepiej poprze moją prośbę.

Henryka nie dała się oszołomić temi 
pochwałami.

— Czy wiesz, kto jest obrońcą twego  
męża, Zuzanno?

— Zapewne Fabrezan, jak w procesie 
rozwodowym.

— A  więc ja, nieznana pomocnica  
adwokata, miałabym w ystępow ać przeciwko 
prezesowi korporacyi?

— Będziesz miała nad nim przewagę 
swojej kobiecości, zw yciężysz jego matactwa 
swoją prostotą i szczerością, doświadczeniu 
jego przeciwstawisz serce... Pora już, żeby  
kobieta stanęła przed kratkami dla obrony 
kobiet.

— Ależ, moja droga—rzekła Henryka 
wahając się jeszcze—czy wiesz, źe za tydzień 
mój ślub?

— Mam nadzieję, że małżeństwo nie 
przyniesie uszczerbku prawości tw ego cha­
rakteru — odparła rozgoryczona Zuzanna — 
i nawet po ślubie zostaniesz Henryką Mar- 
cadieu, to znaczy zachowasz swoją wybitną 
indywidualność.

Zakochana Henryka pomyślała o A n­

drzeju i rzekła, czyniąc niby m iłosne w yzna­
nie wiary:

— Przedewszystkiem, chcę być żoną 
mojego męża.

— Przedewszystkiem  trzeba być sobą. 
Zapewne, taka kobieta jak ty ma prawo do 
miłości. D laczego kobieta pracująca um ysło­
wo miałaby wyrzekać się szczęścia żony, 
rozkoszy rodzinnych? Dobrze robisz, że w y­
chodzisz za mąż, ale pod warunkiem, że mał­
żeństwo w niczem cię nie umniejszy. Nie 
sądź, że przezemnie przemawia wzgląd sam o­
lubny; gdyby szło o cudzy proces, radziłabym  
ci to samo; trzeba zaraz po ślubie narzucić 
mężowi obowiązki tw ego zawodu, zmusić go  
do uznania ich. Jeżeli zaniedbasz tego, ty­
rania męska weźm ie górę, stracisz wszelką 
niepodległość i nie będziesz mogła sw obod­
nie oddać się pracy.

Słow a te zaniepokoiły Henrykę: serce  
narzeczonej buntowało się przeciw nim, a je­
dnocześnie duma przyznawała im słuszność.

— Pan Jelines jest prawym człow ie­
kiem—rzekła wreszcie—nie potrzebuję obawiać 
się jego tyranii i nie m ogę z góry uważać 
go za nieprzyjaciela, ktorego należy się w y­
strzegać. Kocham go, Zuzanno.

— Niestety! — westchnęła młoda kobie­
ta — my w szystkie kochamy, zanadto kocha­
my i to nas gubi...

— Nie mogę odmówić mu tej podróży 
do Szkocyi, a to zabierze nam kilka tygodni.

Pani Marty wstała.
— Nie mam ci nic więcej do pow ie­

dzenia, moja droga: jestem zanadto stronna 
w tej kwestyi, żeby ci doradzać. Powierzam  
i sorawą, w której idzie, jak sama pow ie­
działaś, o moje szczęście. Namyśl się, czy 
możesz jej się podjąć i odpowiedz mi jak 
najrychlej. Postąp tak, jak ci nakazuje nie 
przyjaźń twoja dla mnie, ale wzgląd na włas­
ną godność i indywidualność, na którą jest 
to pierwszy zamach.

— Posłuchaj mię, Zuzanno — zaczęła 
Henryka.

Ale pani Marty nie dała jej dokończyć 
i ucałowawszy ją, wyszła.

III.

W  sali szóstego wydziału, bardzo jasnej, 
o białym suficie, żółtych lamperyach i błękit­
nych ścianach, rozległ się dźwięczny, męzki 
głos Andrzeja Jelines. Kiedy przebrzmiały 
ostatnie jego słowa, zapanowało milczenie, 
przerwane odezwaniem  się prezesa:

— Wyrok za tydzień.
Szerokie rękawy Andrzeja opadły na 

kratki.
— Ależ, panie prezesie, za tydzień nie 

będę w Paryżu.
— A w ięc w ostatni czwartek lutego.
— Także nie będę w Paryżu, panie 

prezesie.
Starzec zżymał się. Andrzej usprawie­

dliwił się krótko:
— Żenię się w poniedziałek, panie pre­

zesie i proszę prześwietny sąd, żeby raczył 
to uwzględnić. ó

W szyscy rozśmieli się. Sprawa o roz­
wiązanie towarzystwa została odroczona do 
marca. Publiczność przyglądała się ciekawie 
znanemu adwokatowi, który odsłonił tajemni 
cę życia prywatnego. A więc żenił się w po 
niedziałek. Kiedy jedna z kobiet obecnych 
powiedziała, że zaślubia adwokatkę, cieka­
wość wzmogła się jeszcze. Ścigano go oczy­
ma, chciano odgadnąć jego myśli. Co? ten 
poważny m łodzieniec był zakochany! W  jaki 
sposób to się objawiło? K iedy wychodził z sa­
li, trzymając pod rękę Maurycego Servais, 
szeptano w koło niego, co mu pochlebiło.

— Masz szczęście—westchnął Servais, 
idąc z nim przez nową galerye sądu apela­
cyjnego.

— Nie potrzebujesz mi zazdrościć: pan­
na Pernette jest urocza.

— Tak, ale nie możemy się jeszcze po­
brać.

— Zawsze te same przeszkody, mój 
biedny chłopcze?—dyskretnie szepnął Jelines.

T e przeszkody dla nikogo nie były ta­
jemnicą. Ten genialny pomocnik adwokata 
nie zarabiał nawet stu franków m iesięcznie, 
ale to nie zniechęcało Ludwiki, która ślęcza­
ła wytrwale nad kodeksem cywilnym , żeby 
rozwinąć swój talent. Jedno pokładało wspa­
niałe nadzieje na drugiem.

— Pobierzemy się za dwa lata—ośw iad­
czył dumnie.

Andrzej Jelines, który z wielkiem spół- 
czuciem śledził przebieg tej idylli, powierzył 
Maurycemu zastępstw o podczas swej podró­
ży poślubnej, dając mu tem sposobność w y ­
różnienia się. Zatrzymał go na schodach 
głów nych, żeby mu oddać niektóre papierj', 
ale odgadując jego niecierpliw ość, zapytał:

— Pilno ci?
— Tak—wyjąkał m łodzieniec—umówi­

łem się z kolegą na trzecią w galeryi S w. 
Ludwika.

Zabawiło to Andrzeja: zbytecznem było 
wymieniać tego kolegę...

— Mnie także pilno—rzekł—moja na­
rzeczona z matką będą u mnie o trzciej, żeby 
po raz ostatni obejrzeć urządzenie mieszkania.

Pożegnali się: Maurycy Servais ucie­
kał, jak więzień wypuszczony z celi.

— Pisz do mnie: H otel Francuski 
w Edymburgu!—zawołał za nim Andrzej.

(c. d. n.).

WÓL I MRÓWKI.

W ól się śmiał, widząc mrówki w małej 
[pracy skrzętne;

W tem usłyszał od jednej te słowa
[pamiętne:

Z umysłu pracujących szacunek roboty 
Ty pracujesz, bo musisz; my mrów!

[z ochoty.

Ignacy Krasicki.
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Obiady dyetetyczne.
i .

B arszcz  czysty  z uszkam i.
P o lędw ica  z m archew ką .
M akaron z pom idoram i.
K om pot z jab łek  lub z agrestu .

II.

K apuśniaczek  dyete tyczny .
O zór pek low any  z grochem .
Fasola zielona.
G alaretka po rzeczkow a.

I I.

Z upa  pom idorow a z grzankam i. 
K aczka w  p o traw ie  z kaszą perłow ą. 
P ierożk i z kapustą.
S zarlo tka  z ry żu  z jabłkam i.

IV.

Z u p a  ow ocow a z ptysiam i.
V ol au  v e n t z g roszkiem .
S zn y c le  ciel. z sałatą.
M leczko kaw ow e.

Z upa cy trynow a.
O m let ze szpinakiem .
K urczę  p ieczone z m arm eladą  jab łkow ą 
O m let z sokiem .

M. Norkowska.

M a g a z y n  B Ł A W A T N Y ,  S k ł a d  P Ł Ó C I E N ,  B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  i D A M S K I E J

M a r s z a łk o w s k a  133,
rój Świętokrzyskiej.TARNOWSKI  i T O M A S Z E W S K I

MO W O Ś  C I .POLECAJĄ WYPRAW Y.

5V V

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panience w rozterce... A snyk tak m ów i 

w  jed n y m  ze sw ych  ślicznych  w ierszy :

G dy m iała szesnaście  latek,
Była, ach! bard zo  scep tyczną  
N iechciała  w ierzyć  gdym  m ów ił,

Z e je s t prześliczną!
W ątp iła  o sw ej u rodzie ,
W  uczucie  w ie rzy ć  nie chciała,
K iedym  je j m iłość w yznaw ał,

T ylko  się śm iała. 
v L ecz dzisiaj po la tach  w ielu,

W ia ra  w  je j s e rc e  w stąp iła ,
I n aw ró co n a  zupełn ie ,

Żałuje, że w p rzó d  w ątpiła...
Ufna w  p o tęg ę  m iłości,
W spom nien ia  p ra g n ie  odśw ieżyć,
W ierzy , że  je szcze  ją  kocham ,

L ecz  ja —p rzesta łem  ju ż  w ierzy ć...

N iech p an i n ie  p rzec iąg a  s truny , jeśli pan i 
w ew n ę trzn ie  ona d rogą i n ie  p rag n ie  p an i aby 
się zerw ała . M ożna czasem  na jc ień szą  n ić  z w ią ­
zać. A le... zaw sze  zostan ie  w ęzełek , k tó ry  p rz e ­
szkodę stanow ić  b ędz ie  do n izania n a  n iej pereł.

P  W. P. w M iń... K obieta, k tó ra  dość bliz- 
ko znała  W ysp iańsk iego , opow iadała  nam  raz taką 
z nim  rozm ow ę:

Przechodziła ciężkie m oralne cierpienia, 
a w łaśnie w tedy zajmując się sztuką stosowaną 
robiła jakieś m eble, które wym agały specyalnie 
dostosowanych poduszek do foteli.

— W ie p a n —m ów iła poecie , skoro  ją  sp y ­
tał czy  robo ta , k tó rą  się in teresow ał, go to w a— 
nie byłam  w  stan ie  pod jąć  p racy . Mam tak  c ięż­
kie m oralne  p rze jśc ia , że  je s tem  abso lu tn ie  do 
niczego.

— Cóż to znaczy? M oralne p rze jśc ia  są — 
m im o to foiel z rob ić  trzeba—bo trzeba, p o w ie ­

dział p ro s to  ale n ieub łagan ie . N iech pan i sp róbu je  
sob ie  tak  pow iedzieć . C zasem  to sku teczne.

P. Z . W . iv Łęcz... Z a odpow iedzi n a  ko n ­
k u rsy  dzięki. S ą śliczne, pe łn e  obyw ate lsk ich  
odczuć. Sz. p a n i-  o ludziach  trz e b a  zaw sze  m y ­
śleć  ze  w spó łczuciem . S ą  tacy , k tó rzy  m ogą na j­
c ieńsze  rzeczy  zrozum ieć , in n i— nie. A by  sieb ie  
do p row adzić  do rów now agi, n iech  pan i spy ta  z p o e ' 
tą: Czy ci ludzie, ci w łaśn ie , o k tó rych  pan i myśli:

... s łyszą k iedy  w śró d  sam o tnych  godzin
G łuchy  szum  w ieków , id ący ch  z kolei,
I c iche szm ery  ta jem n y ch  narodzin  

W ielk ich  idei!

Jeś li nie, są  tylko n ieszczęśliw i. Mniej 
po trzeb u ją  sądu  an iże li dobroci—które j n iech  p a ­
ni im  n ie  szczędzi, bo to jed n o  m oże ich  p unk t 
pa trzen ia  rozszerzyć.

PP. TT. M . L . F . i  t. d., k tó re  nadesłały  
nam  odpow iedzi na  konkurs, z czego  się bardzo  
cieszym y, odpow iadam y , że doszły i te  i w iele, 
w iele innych , chociaż ich n igdy  dla nas n ie zadu- 
żo. A  n ie  m ów im y nic... do te rm inu . Z a to p o ­
tem  rozgadam y się sążniście , bo je s t m ów ić 
o czem ...

P. W andzie Przeb. w Cichej stronie... Ś li­
cznie! N iech  pan i sw oje  no ta tk i i sp o strzeżen ia  
p rześ le  albo n a  n asze  ręce , albo w p ro s t na  ręce  
p A nieli S zyców ny  (Ż ó raw ia  28). W  A nglii są 
sto w arzy szen ia  i zak łady , w  k tó ry ch  n iem o w lę ta ­
mi i ich p ie lęgnow an iem  zajm ują  się sam e w ła ­
śn ie  panny. B ardzo  słuszn ie  pow iedzia ła  nam  
je d n a  z dośw iadczonych  pedagogiczek . U nas 
pierwsze dziecko dla k o b ie ty —to  je s t m aterya ł do­
świadczalny. Na w łasnym  dziecku rob i się p róby , 
odbyw a się nauka, k tórej często  w łaśn ie  to  dz iec­
ko p ad a  ofiarą. G dy tym czasem  w  odnośnych  
zak ładach  p o d  k ie ru n k iem  dośw iadczonej ręk i m ło ­
da  panna w  A nglii uczy  obchodzić  się p raw id łow o  

-z—niem ow lęciem , k tó re  p o w ie rzo n e  jej staran iom , 
p rzy g o to w u je  ją  do obow iązków , jakie  ją  czekają. 
W ię c  n iech  pan ią  n ie  k ręp u je  to  panieńskie  s ta ­
now isko. U w aga pan i zw ró co n a  n a  dziec i tak 
pow ażn ie , św iadczy  o najp iękn ie jszych  in s ty n ­
k tach, dob re j i pow ażnej na tu ry . N iech p an i 
nam ów i w szystk ie  sw oje rów ieśn iczk i i p rzy ja ­
ciółki aby  rob iły  takie  no tatk i o m łodszem  ro ­
dzeństw ie  i odsyłały  w szystko  do p. S zyców ny . 
O na b ęd z ie  w dzięczna , bo  nauka, k tó rą  kocha, 
w zbogacać  się b ęd z ie  na jcenn ie jszem i dokum en­
tam i, czerpanym i z życia.

P. Ostrów. Z  p rześlicznego  i doskonałym  
język iem  polskim  n ap isanego  listu, Sz. p . zrob im y  
na  innem  m iejscu  uży tek  należy ty , .ule jak  n a j­
p ręd ze j chcem y pan i podziękow ać za sze reg  p o d ­
n iosłych  w zru szeń , jak ie  nam  dały p ro s te , a tak 
w y m o w n e słow a pan i. C zekam y konieczn ie  o d ­
pow iedzi n a  konku rsy . Niech pan ią  n ic  nie k rę ­
puje . W szystko  se rcem  w yczu jem y.

P. M a ry i Rost... w Krakowie. C zekam y na 
odpow iedz i Sz. pan i. Nie w ątp im y, że nam  ich 
pan i n ie  odm ów i, zw łaszcza, że  n ie  tylko b ęd ą  
dla nas c iekaw e ale i... drogie.

P. W . E . Dż. N ie odeb ra liśm y  Sz. pani, 
p ro s im y  o p o w tó rzen ie . 1 Nr. w yślem y.

Naiwnej? D la czego? A ni pow ieść  o ry g i­
na lna  G om ulickiego, ani tłom aczona p rzez  p. So-

Praonluf nłlflnćni lekarze  zalecają z doskona- 
l l L u b i n  Uljfluoul łym  skutk iem  jodyrinę d- ra
Deschamp,  jako  znakom ity  śro d ek  odtłuszczający. 
Jodyrina d - ra  Deschamp u su w a otyłość stopniow o 
w  bardzo  k ró tk im  czasie, działa sku teczn ie  już 
od sam ego początku  leczen ia  i n iem a ubocznego  
szkodliw ego działania. Jodyrinę d - ra  Deschamp 

sp rzeda ją  ap tek i i składy ap teczne.

ARGAZYN AÓD

j s jATRLJA. f c AAIŃSKfl

M A Z O W IE C K A  20  

D O tt SUKC. ADAAA HR. KRASIŃSKIEGO.

kołow ską nie skończą  się w  tym  kw arta le . S ą  
to rzeczy  dłuższe i b a rd zo  się c ieszym y, że b u ­
dzą za in te reso w an ie  o czem  dow iedzieć  się będzie  
n iezaw odn ie  p rzy jem n ie  i znakom item u A utorow i 
i doskonalej T łom aczce naszej. C h arak te r p ism a 
m ożna doskonale p o p raw ić , by le  p ośw ięcić  tem u  
tro ch ę  czasu, k tó rego  m y zaw sze  m am y dosyć, 
o ile chodzi o nasze m iłe Czytelniczki.

M am usia  dobra, zacna, dostanie odpow iedź 
po n a rad z ie  z w y ch o w aw czy n iam i pp. C hrzą- 
szczew ską i S zyców ną, k tó rym  list p rzeczy tam y. 
W ted y  za w szystko  d o b re  podziękujem y.

Premimeratorce. Sz. pani. C ena sukn i to 
jej ga tu n ek  i m agazyn, w  k tó rym  się robi. K ażdy 
fason m oże być  kosztow nie  albo tan io  w y k o n an y  
O sobny  artykulik  zam ów iliśm y na  ten  tem a t u  Sz. 
R eferen tk i odnośnego  u nas działu. Je s te śm y  pew n i 
po rozum ien ia . W szyscy  C zyteln icy  są nam  drodzy.

Pannie Halinie Mark...
„P ośrodku  stu  ty sięcy
Jeże li je d e n  m ąż je s t p raw y ,
Jeże li tak i był,
T o  on w y baw ił lu d  z n ies ław y".

Tak m ów i T ad eu sz  K onczyński, w  p o d n io ­
słym , ożyw ionym  w ysok im  tch n ien iem  w ielk iego 
dzieła, d ram acie  „D em ostenes".

N iech pani ten  d ram at p rzeczy ta . I n iech  
pan i w ie, że żadna  ofiara  n ie  je s t zby t dużą, jeśli 
św ię ty  ce l je j w ym aga, a żadna  jed n o stk a  nie 
zostan ie  m ałą, jeś li w  se rcu  i d uchu  zrob i św ią ­
tyn ię  dla podniosłych , sz lachetnych  a w ielk ich  
uczuć. Im  w ięcej s e rc  b ędz ie  m iał naró d , k tó re  
w ierzą , że prawość każdego  b ro n i od ogólnej n ie ­
sław y, tem  snadn ie j i p ew nie j zdobędzie  się na 
czyny, k tó re  m u zapew n ią  w y trw an ie  i z w y ­
cięstw o.

P. M. 11. w Ślesz... Egoizm  je s t po tężną  
siłą życiow ą, ale trz e b a  go odróżn iać  od w s trę t­
nego sobkostw a, zask lep ien ia  się w  dogodzen iu  
tylko i w y łączn ie  sobie. Egoizm , k tó ry  po trafi 
in te re s  w łasny  łączyć z in te re se m  ogólnym —to jes t 
p rak ty czn e  rozw iązan ie  tej kw estyi. „S finks", 
m iesięczn ik  literack i, pośw ięcony  sp raw om  lite ­
rackim , zadow olni panią. W  osta tn im  nu m erze  
zaczął d ru k o w ać  bard zo  p iękne  „w spom nien ia  
E lizy O rzeszkow ej", p o św ięco n e  za życia zn ak o ­
m itej au torki, p. D rogoszew skiem u.
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Nauczycielce P. H. K. Dopóki się pani 
„czerw ieni" na myśl, że pani za mało umie po 
polsku, to nic straconego. Nauczy się pani szyb­
ko i dopełni niezbędnych wiadomości z zakresu 
gramatyki niebawem . Otóż tak spraw a stoi:

W  szkołach elem entarnych mają przew a­
żnie elem entarze Promyka, które są doskonałe, 
ale przez Okrąg Naukowy zalecany jest elem en­
tarz A, B, C, Jeskego.

Co do gramatyki, to jako podręcznik do 
nauki z dziećmi niech pani weźm ie I, II i III rok 
gram atyki Niewiadomskiej w raz z ćwiczeniami 
do ortograficznego pisania stopień I, II, III. G ra­
matyka i ćwiczenia tw orzą książeczki.

Dla wydoskonalenia się zaś w  polskim ję ­
zyku samej i spłoszenia tych rum ieńców, którym i 
sum ienie tw arzyczkę zapala, niech pani przestu- 
dyuje najp ierw  gram atykę Yzychłińskiego. Nie 
jestto w praw dzie najnowszy podręcznik, ale b a r­
dzo jasno ułożony, odpowiedni dla samouków- 
Potem  zaś korzystnie byłoby zapoznać się z g ra­
m atyką Kryńskiego i Krasnowolsklego. Są to 
prace obszerne, przeznaczone dla nauczycieli. 
Na robotę szczęść Boże!

Stałej Prenumeratorce. „Ochrona kobiet" 
(Mazowiecka i i ) .  Gdyby łaskawa pani była przy­
słała m arkę i adres byłaby odpowiedź dawno 
w  ręku pani.

Podhalance, k tó ia już „w ypraw kę" dostała 
posyłam y notatkę następującą: „Podręcznik dla 
młodych m ężatek" Stella Sawickiegn. „Hygiena 
dziecka" dr. Matylda Biehlerowa. Obie książki 
wyśle firm a G ebethner i W olff (W arszawa, 
Sienna 12).

Treść numeru 10-go: W ystaw a zdobnictw a ludo­
w ego.—Zdrow e myśli.—Na rozłogach białoruskich, 
pow ieść W iktora Gomulickiego (c. d.).—Odezwa.— 
Z działalności kobiet polek w  Kijowie.—Pośrednic­
two w  pracy kobiet.—Aforyzm y.—E cha m uzy­
czne.—Z tygodnia na tydzień.—Odczyty i w ykła­
dy.—Pani Marya R oeslerow a tw orzy piękną fun- 
dacyę.—Czem zająć dziecko?—Muszle (w iersz).— 
Miliony rąk u nas próżnuje w  zimie.—Kobiety 
w  m ęskiem  ubraniu.—Kalendarzyk historyczny —

Dział mód i robót ręcznych.
Moda w iosenna.—Nowa moda.—Adwokatki, 

pow ieść Colette Y w er (c. d,).—Obiady dyetety- 
czne.—Odpowiedzi od Redakcyi.—Ofiary.—Z dzie­
dziny kosmetyki.—Ogłoszenia.

Na okładce: W skazówki praktyczne.

O F I A R Y .

Jadwiga Hołubowicz dla biednych rb. 1. 
Emilia Kulikowska dla w dow y W. W. 

z dziećmi rb. 2.50 dla Józefa Filanowskiego 
rb. 2.50, na kościół w  Kazaniu rb. 1.

K o n ie c  d z i a ł u  r e d a k c y jn e g o .

Z dziedziny kosmetyki.
Nerwowej. Na te plam y na tw arzy, spró­

bować trzeba przeoew szystkiem  Preciozy, która 
wszelkie piegi, plam y naw et zastarzałe usuw a 
Gdyby to okazało się niedostatecznem , trzeba się 
leczyć Masażystką pneumatyczną systemu Heros, 
i jeśli nie plamy to przyeajm niej wągry, rozsze­
rzone pory i zm arszczki usunie, naturalnie trzeba 
na to czasu i ciegpliwości. P rzy  masażu ssącym 
konieczną jest kuracya Abaridowa.

M aryi W. Środki tutaj om awiane są w szyst­
kie beyw arunkow o w ypróbow ane setki razy. F ir­
ma o którą pani zapytuje jest najzupełniej odpo­
wiedzialna. Piegi z najlepszym  skutkiem usuwa 
Preciosa, działa radykalnie nie spraw iając zaognień 
skóry co się w ydarza często przy innych środ­
kach przeciw -piegow ych.

R. K. Na rozszerzenie porów  skóry i zm ar­
szczki żaden kosmetyk, prócz Masażystki pneuma­
tycznej nie pomoże. Skóra w iędnie i marszczy 
się w skutek braku dopływu krw i co jest następ­
stw em  zatkania naczyń krwionośnych. Masażystka 
pneum atyczne ssąc, w yprow adza na zew nątrz 
owe w arstew ski zamulające i ham ujące dopływ

PRZYRZĄD DO PRASOWANIA

Zu ż y c i e  g a z u  n a  
g o d z i n ę  7 s t ó p  kub .  

1,2 kop.Cona Rb. 7.

M O D E S  AUX ELE GANT ES
Królewska 6. Tel. 35-31

2 p i ę t ro .

p o l ec a  M U FK I  i T OK I  z w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  m a t e r y a ł ó w .

_KALODONT
Niezbędny KREM i E L IK S IR  0 0  Z Ę B Ó W  

Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo.
żądać wsządzie

krwi do m uskułów tw arzy, a w tedy muskuł i skó­
ra  go pokryw ająca nanow o żyć zaczyna. Nic nie 
szkodzi, że się skórę wyciąga przy m asażu, gdy 
odżyje, nabierze elastyczności i sam a przyjm ie 
formy pożądane. Są osoby, które po kilku m a­
sażach zaprzestają, bojąc się rozciągnięcia skóry. 
Pojęcie to jest mylne, rozciągnąć się może skóra 
m artw a z zabitego zwierzęcia, ale nigdy ta, która 
pokryw a istotę żyjącą.

Mewie. Zm artw ienie pani łatwo da się usu­
nąć. Te w ągry w  okolicy noska jeśli są w  po­
staci cyarnych punkcików, najdokładniej w ym yć 
je  można Pareolem nasączanym  na watę, tak, że 
w  kilka dni śladów po nień nie zostanie. Jeśli 
zaś są dojrzałe, w  postaci białych krosteczek, nie 
trzeba wyciskać, bo pozostaną głębokie otworki, 
które bardzo trudno zarastają, lecz należy użyć 
Masażystki pneum atycznej Heros, k tóra bardzo 
wolno, lecz nieszkodliwie na w ierzch w yprow a­
dzi. Taka masażystka pow inna służyć lat kilka 
bez potrzeby jakiejkolw iek napraw y, i cała rodzi­
na z jej usług korzystać może, gdyż nie tylko 
w ągry ale wszelkie w yrzuty, liszaje podskórne, 
wysypki, z jej pomocą usuw ać się dają.

Stokrotce. Piegi, plamy, opaleniznę, pręgi 
ciemne na szyi usuw a bezzwłocznie Preciosa. 
Zbyt tłustą, św iecącą skórę zm ywać parę razy 
dziennie kawałkiem w aty nasączonym  balsam em 
poziomkowym Beaume aux fraises. Do barw ienia 
ust używ ane są zwykle pomadki kolorowe lecz 
nie bardzo odpowiadają zadaniu, gdyż przy  ka- 
żdem spożyciu potraw  czy napojów kolor się 
ściera. Chcąc trw ale ubarw ić usta na całą dobę 
należy użyć płynu zwanego Roseine Ponsarda. 
P łyn ten zupełnie nieszkodliwy zabarw i usta ko­
lorem  naturalnym  i tak trwale, że można trzeć 
silnie chusteczką a barw a nie puści.

Wdowie. S iw iejącym  włosom przyw raca 
kolor pierw otny Excelsior, jeśli zaś włosy były 
ciemne, to Orizalina Dufoura. Te obie tynktury 
wyróżniają się od m nóstwa środków używanych 
do tego celu nieszkodliwością, przytem  nie pla­
mią bielizny i niedają tęczowych odcieni. Na 
w ybiolenie rąk, wygładzenie i udelikatnienie po ­
maga bez zaw odu Pate des Prelats Ponsarda. 
Krem em  tym  trzeba cienko ręce  nam aścić na 
noc i nałożyć rękawiczki kosmetyczne, w yrabiane 
na ten cel z pew nego rodzaju przew iew nej skór­
ki. Zwykłe rękawiczki zaparzają ręce, zaś ko­
sm etyczne raz kupione mogą służyć na parę 
sezonów, gdyż się piorą w  benzynie. Zawsze 
trzeba brać jeden num er większe niż zwykle 
używane.

Malwinie. Środkiem  najpew niejszym  na 
wypadanie włosów jest Tetral Tissota, którym  
trzeba lekko skrapiać skórę na głowie przy co- 
dziennem czesaniu. W arunek konieczny, aby 
niem yć głowy w  zimie i na wiosnę, lecz oczy­
szczać pudrem  Florentine, który odtłuści i oczyści 
od łupieżu lepiej niż wszelkie mydła, nie naraża­
jąc głowy na zaziębienie.

Dla w ygody naszych Czytelniczek zawia­
damiamy, że wszzstkie środki tutaj omawiane 
mają zawsze na składzie i wysyłają za zalicze­
niem  firmy, Perfdation (Szpitalna io) i Paszkowski 
(Marszałkowska 109), w  Łodzi Spiess, we Lwowie 
Pawłowski (Akademicka 21), w Poznaniu Gadebusz 
(Nowa 7). Na wszelkie pytania odpowiadamy 
w  najbliższym num erze. Na kopercie p rzy  ad re ­
sie prosim y dodać: „Dział Kosmetyczny".

Telimena.
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